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Polscy posłowie aktywniej 
bronili praw mniejszości

i

.  Szkoda, że temat mniejszości 
oarodowych zdominował obrady Li­
tewsko I polskiego Zgromadzenia 
Parlamentarnego - ubolewała wczo­
raj na konferencji prasowej Kazimie­
ra Prunskiene, członek Zgromadze­
nia| szefowa Partii Kobiet

W podobnym duchu, jeszcze w 
Warszawie, wypowiadali się i inni li­
tewscy politycy.

Według Prunskiene uchwała Za­
rządu rejonu wileńskiego o wprowa­
dzeniu w rejonie, obok języka pol­
skiego, używanie języka litewskiego 
i reakcje na uchwałę, spowodowały, 
że polscy posłowie o wiele aktywr 
mej podnosili sprawy mniejszości 
niżlitewscy. Dlatego też Prunskiene 
^proponowała, aby Sejm jak  naj- 
.sgbtiej poprawił ustawęo mniej szo­
pach narodowych, ale tak, aby nie 
wzbudzało to wrażenia, żenaL itw ie 
próbuje się ograniczać prawa Pola-, 
ków.

Prunskiene powiedziała na kon­
ferencji prasowej, że należy o wiele 
więcej uwagi poświęcić współpracy 
gospodarczej pomiędzy naszymi kra­
jami. Według niej, rosnący poziom 
życia w państwie będzie wpływać na 
obniżenie napięcia na tle narodowo­
ściowym.
^s^Rządy obydwu państw powin­
ny zająć się przygotowaniem! reali- 
zacjąprojektów gospodarczychktó-

re podniosłyby poziom życia miej­
scowych Polaków.

Jednocześnie Prunskiene przy­
znała, że  rejony zam ieszkałe w 
znacznej części przez Polaków są sła­
biej rozwinięte od reszty kraju. Sze­
fowa partii kobiet podkreśliła jedno­
cześnie, że nie jest to wynikiem świa­
domej działalności państwa litew­
skiego, a raczej'wynikiem konkret­
nej sytuacji w danych rejonach.

Z wypowiedziami uczestników 
Zgromadzenia Parlamentarnego, że 
podczas obrad zbyt dużo uwagi po­
święcono sprawom Polaków miesz­
kających na Litwie, nie zgadza się 
Jan Sienkiewicz, lider Akcji Wybor­
czej Polaków na Litwie. Jan Sienkie­
wicz, kory nie uczestniczył w obra­
dach, takie uwagi nazwał „nienatu­
ralnymi”. - Można odnieść wrażenie, 

. że na Litwie istnieją tylko problemy 
gospodarcze i polityczne, a  proble­
my mniejszości narodowych zostały 
ju ż  rozwiązane - powiedział na wczo­
rajszej konferencji prasowej Sienkie­
wicz, który wyniki sesji Zgromadze- 
nia określił jako duży krok w  stronę 
normal izacj i stosunków litew sk o  
polskich i oznalćę, że dotychczaso- 

- w a tendencja pomijania istotnych 
spraw polskiej; mniejszości na  Litwie 
nie będzie ju ż  obowiązywała.

Jacek  J . KOMAR

Na jubileusz przybędą 
prezydenci

Na uroczystości z okazji 80-lecia 
Aktu z 16 Lutego zaproszono prezy­
dentów trzech sąsiednich państw.

Doradca prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa do spraw polityki zagra­
nicznej Neris Germanas poinformo­
wał agencję ELTA, że zaproszenia do 
udziału w  uroczystościach, poświęco­
nych jubileuszowi Deklaracji Niepod­
ległości Litwy obecny przywódca kra­
ju  wysłał prezydentom Polski, Łotwy 
i Estonii Aleksandrowi Kwaśniew­
skiemu, Guntisowi Ul mani sowi i Len- 
nartowi MerPemu.

Ponadto do udziału w obchodach 
16 Lutego A. Brazauskas jeszcze raz

osobiście zaprosił przywódców Łotwy 
i Estonii, gdy wszyscy trzej prezydenci 
w połowie stycznia z roboczą wizytą 
przebywali w Stanach Zjednoczonych.

I chociaż oficjalne odpowiedzi z 
Warszawy, Rygi i Tallin na jeszcze nie 
nadeszły, N. Germanas sądzi, że wszy­
scy trzej prezydenci przybędą do Wil­
na,

A. Kwaśniewski we wtorek pod­
czas spotkania z przebywającym w 
Warszawie przewodniczącym Sejmu 
litewskiego Vytautasem Landsbergi- 
sem potwierdził, że weźmie udział w 
uroczystościach, poświęconych Dnio­
wi 16 Lutego w Wilnie. (ELTA)

K om isja  ..Czyste  rę c e ”

Urzędnikom brak kultury
„Cel komisji - rozpatryw anie 

przypadków nadużyć służbowych 
urzędników - nie całkiem się spraw­
dził”, powiedziane jest w zgłoszonej 
rządowi informacji na temat realiza­
cji programów stałej komisji „Czyste 
ręce”, informuje ELTA.

- „Tegó rodzaju nadużyć i naruszeń 
na szczeblu wicemiriistrów odnotowa­
no tylkó dwa przypadki, wszystkie 
pozostałe wykryte naruszenia doko­
nane zostały-piżez urzędników niższej - 
rangi*r - głosi wniosejekomisji.

W ciągu 11 miesięcy komisja 
otrzymała 1742 podania^ świadczące 
o niechęci instytucji państwowych

Wgłębiania się do problemów ludz­
kich. Zdarzały sie przypadki, gdy lu­
dzie zwracali się powtórnie, gdyż nie 
zadowalały ich decyzje. Zdaniem ko­
misji, świadczy to o braku kultury i 
kompetencji urzędników-

W informacji, podpisanej przez 
przewodniczącego komisji, ministra 
sprawiedliwości Vytautasa Pakaln i szki- 
sa, zalecono, aby zobowiązać Minister­
stwo Zdrowia, Ministerstwo Oświaty i 
Nauki oraz Ministerstwo Rolnictwa i  
Leśnictwa do ostrzejsze/reakcji na wy­
kryte naruszenia oraz operatywniejsze- 
go stosowania niezbędnych środków. 
oddziaływania. (ELTA)

Numery rejestracyjn e z  literam i „L R S ” n ie  b ęd ą  w p row ad za ły  w  b łąd
Od tej chw ili ty lk o  samocho-r 

H i w y d z ia łu  tra n s p o r to w e g o  
Sejmu b ędą  oznakow ane num e­
rami fe je s tra c y jn y m fz  lite ram i 
U s: . :
- Jaksię okazuje , w c iągu  p ię- 
c,n*kt, gd y  o b o w ią z u ją  tak ie

num ery , z d a r z a łv s i ę  w y ją tk i . 
K ilka sam ochodów -z.num eram i 
LR S m iało  M inisterstw o O chro­
n y  Środow rsR ą;-fedeń  - M in i­
s te rs tw o  R o ln ic tw a  i  L eśn ictw a 
i jesz c z e  jed e n  - se jm ow a w illa 
j,E g le”"w P ołądze.; Z a rząd  Sej-

m uj)O stan o w ił .zjijcwidować^tę 
^w yjątki.

s  N um er ,tLRS ” dl a k ierp  w ^y 
tak iego ', s a m o c h o d u  n ie  d a ję -  
żadnych o fic ja ln y ch  p rzy w ile ­
jó w , sądzi s ię  jed n a k , że: te  sa ­
m o ch o d y  rza d z ie j, za trz y m u je

p o lic ja  drogow ą i^ rŁ y c h y ln ie j 
{przyjm ują inne służb.yr

Zdaniem  zarządu Sejmu, spe­
cjalne oznakowanie pom aga  lepiej 
kontrolować posłów i ich kierow ­
ców, korzystających z sam ocho­
dów służbow ych. ■ (ELTA ),
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Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu. 

Wilno, tel.26-08-19.

NAD win
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Sentencja dnia T
. Cóż jest warte własnei^cie, 
jeś li s ię  lnńym :ńie przy nos i 
nadziei? m Marek Hłasko

Pochwała 
lenistwa

c z y ta j w so b o tn im  
numerze

[jzkolri ictwo K o n k u r s  na  n a j le p s z ą  g a z e tk ę  s z k o l n ą  -  p o d s u m o w a n o

Wspaniała zabawa stała się przyjemnym obowiązkiem
Przed kilku dniami w  siedzibie

Jjjwarzyszenia,,Macierz Szkolna’* 
°?było sie wręczenie nagród redak­
cjom gazetek szkolnych, wyróżnio­
nych w Konkursie na najlepszą ga- 

szkojną. Wśród tych znalazła 
i gazetka „Zw ięrciadełko” ze 

Średniej im. Jana "Pawła II 
_ "*lnie, gazetka „Dziura szkolną”
_ ^  szkoły średniej im- Ą. Mfckie- 
_ICza w Wilnie i gazetka „Serwus7’ 
26 Szkoły Średniej w Mejszagole 

w‘leńskim. Oprócz młodócia- 
^ H  redaktGrów na spotkaniu byli 

dyrektorzy szkół średnich: 
|v‘ : Mickiewicza pan. Czesław 
^vidowiC2 i im. Jana Pawła II - 
szk k ^aszkiewiczj nauczyciel 

średniej w Mejsżagole w  tej. 
dzi • m Pan Zygmunt Werbajtis, 

iennikarze polskich mediów.
. spo tkan ie  p rezes

Szkolnej:” Józef Kwiat- 
* ‘zaznaczył, że w dobie po- 

i a S / T 8.- z®*Ĥ ^tn*enia i braku 
i,cj A «Iwie1ć aktywności społecz- 

*1konkurs miał na celu zaktywi- 
żę anie ńaszej młodzieży. Cieszy, 

części to zamierzenie udało

się spełnić-i że są  ju ż  podejmowa­
ne próby zakładania gazetek w in­
nych szkołach W ilna oraz w szko­
łach wiejskich.
- Dzieląc się swoimi refleksja­
mi,- w szyscy j a k  najbardziej się 
zgadzali, że była to w spaniała za­
baw a w gazetę, która^óW oli stała 
się  przy jem nym  ̂ obowiązkiem . 
W iększość tyćh , k tó rzy  tw orzą  
gazetki Szkolne, próbują pióra w 
„Kurierze W ileńśki m” oraz „Na- 
szej ’ Gazeci e” .,V  ‘

Dyrektorzy, obecni na. spotka^ 
n iu4 naw oływ ali do w ydaw ania 
wspólnego magazynu gazetek.mię- 
dzyszkolnych, co napew now pły- 
nęłoby na ich treść orąz oprawę gra­
ficzną. A możliwości ku temu po^ 
siada praktycznie każda szkoła, 
gdyż jest komputer i różne-cudeń­
ka można wykreować. Stowarzy­
szenie „Macierz: Szkolna” przeka­
zało nagrody w postaci dużych 
słowników języka polskiego.

Nagrody pieniężne ufundowane 
przez Towarzystwo Wspierania Na­
uki i Kultury Polskiej na Litwie w 
Toronto, na ręce redaktorów gazet

Ewy Wołkonowskiejze szkoły Jana 
Pawła II, Bartosza Połońskiego z 
Mickiewiczówki i Bożeny Śnieżko 
ze szkoły w Mejszagole przekazał w 
imieniu fundatora dyrektor Szkoły.

Średniej im. Jana Pawła II w Wilnie 
Adam Błaszkiewicz,

K rystyna DZIERŹYŃSKA, 
sekretarz Zarządii Stowarzyszenia 

„Macierz Szkolna”

NA Z D JĘ C IU : redak to rzy- 
zwycięzcy oraz goście .w „Macie­
rzy Szkolnej” podczas podsumo­
wania konkursu.

Fot. Jerzy  Karpowicz
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W  rządzie RL Zasiłki dla rannych
i inwalidów - uczestników ruchu oporu
Rząd zatwierdził w środę tryb, 

zgodnie z którym będą wypłacane 
jednorazowe zasiłki dla uczestników 
ruchu oporu, którzy byli ranni bądź 
zostali inwalidami. Ustalono również, 
że na wydatki pogrzebowe każdego 
żołnierza-ochotnika ruchu oporu prze­
znaczy się jednorazowy zasiłek rów­
ny 20 minimów socjalnych* Dla żo­
łnierzy ochotników,-którzy byli ran­
ni podczas walk lub, którzy w okre­
sie śledztwa i więzienia zostali inwa­
lidami, zasiłki przyznano na mocy 
ustawy, przyjętej w listopadzie ub. 
roku. _

Głosi ona, źe inwalidom I grupy 
wypłaci- się jednorazowy zasiłek w 
wysokości 14 40Q litów, drugiej gru­
py - II 52Ó, trzeciej grupy - 8 640 
litów. Osobom rannym podczas walk 
przypadnie po 5 600 litów.

Z budżetu państwowego te jed­
norazowe zasiłki będą wypłacane do 
31 grudnia 1999 roku. Tylko w tym 
roku budżet Ministerstwa Ochrony 
Kraju na ten cel przeznacza 9 min Lt. 
Według wstępnych danych, osób, któ­
rym przysługują takie, jednorazowe 
zasiłki, na Litwie jest około 600.

Zgodnie ^zatw ierdzonym  try­
bem, prośby, o jednorazowe zasiłki 
mają być złożone samorządom miej­
skim i rejonowym, które swoją drogą 
otrzymają te środki po złożeniu zgło- 

. szeń Ministerstwu Ochrony Kraju. 
Następnie samorządy miejskie i rejo­
nowe jednorazowe zasiłki przeleją na 
konta odbiorców w Litewskim Ban­
ku Oszczędności.

Zasiłki przysługiwać będą stale 
zamieszkałym w kraju obywatetóm 
Litwy, posiadającym zaświadczenie,

wydane przez Centrum Badania Lu­
dobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkań­
ców Litwy, zatwierdzające status żo­
łnierza ochotnika. Należy również 
przedstawić wniosek Państwowej 
Komisji Ekspertyzy Lekarsko-Socjal- 
nej, orzekający, że inwalidztwo bądź 
kalectwo związane jest z udziałem tej 
osoby w walkach zbrojnego ruchu 
oporu, że przeszła ona śledztwo i była 
więziona.

Jednorazowe zasiłki będą wypła­
cane żołnierzom ochotnikom bądź ich 
opiekunom. Zasiłki nie będą natomiast 
przyznawane i wypłacane samotnym 
uczestnikom zbrojnego ruchu oporu,* 
którzy z jx>wodu choroby psychicz­
nej uznani zostali ^a inwalidów gru­
py I lub II, mieszkają w pensjonatach 
i są na całkowitym utrzymaniu pań­
stwa. (ELTĄ)

Postęp Plastykow a karta  
socjalna z m ikroobwodem

|  Zwykłe książeczki ubezpieczenia 
społecznego, zaświadczenie ubezpie­
czenia zdrowia oraz inne dokumenty 
zastąpi najnowocześniejsza karta socjal­
na.

Takie karty do końca tęgo wieku 
mają otrzymać Wszyscy ubezpieczeni 
mieszkańcy Litwy.

Plastykowa karta z wmontowanym 
mikroobwodem będzie wielofunkcyjna

11 zabezpieczona przed podrabianiem.
Karta, włączona do systemu infor­

macyjnego ubezpieczeń społecznych, |  
dostarczy wszystkich danych o wpła­
tach, wypłatach, stażu ubezpieczenia, 
usługach lekarskich.

.Na podstawie tej karty będą wy­
płacane emerytury, zasiłki z powodu 
choroby, rekompensaty za leki oraz inne 
świadczenia.

Zaleca sję, aby ż pomocą tych kart 
dokonywać też innych operacji finan­
sowych - opłat za usługi komunalnej 
pocztowe, korzystanie z komunikacji 
miejskiej itp.

Zdaniem specjalistów opieki spo­
łecznej, na produkcję kart, stworzenie 
wyposażenia programowego i sieci 
komputerowej potrzeba 88 min litów.

(BNS)

Bez względu na stan zdrowia 

„The Washington Post” wypomina Litwie zbrodnie wojenne
Wpływowy dziennik „The Wa­

shington Post” ponownie przypo­
mniał o- apelu międzynarodowych 
organizacji żydowskich, aby Litwa 
przyznała, że w  okresie okupacji w 
jatach II wojny światowej „była nie 
tylko męczennicą, lecz i męczyciel- 
ką” . Gazeta opublikowała we wto­
rek obszerny artykuł, .w którym  
przypom ina, o skarżen ia  Izraela , 
USA i Centrum  W iesenthala na 
przestrzeni kilku ostatnich lat pod 
adresem Litwy z powodu zwleka­
nia ze staw ieniem  przed  sądem  
zbrodniarzy wojennych oraz przy­
znaniem się do Holocaustu.

Gazeta pisze, że ten problem nie 
straci na aktualności zwłaszcza w 
aspekcie dążenia Litwy do NATO i 
UE. 2

Jako przykład zwłoki Litwinów 
w stawieniu przed sącjem zbrodnia­
rzy wojennych tradycyjnie przyta­
cza się przypadek Aleksandrasa Li- 
leikisa, podejrzanego o prześlado­
wanie Żydów, gdy kierował podle­
g łą  nazistom policją bezpieczeństwa 
w powiecie wileńskim.

Tymczasem główny prokurator 
wydziału badań specjalpych Proku­
ratury Generalnej Kazimieras Ko- 
varskas powiedział BNS, że spra­
wa A. Lileikisa ma być przekazana 
do sądu w przyszłym tygodniu.

W tym tygodniu ze  spraw ą za­
poznaje s ię  obrona A. L ile ik isa .'

Ś ledztw o W spraw ie A. Lile^ 
ik isa  z a k o ń cz o n o  w u b ieg ły m  
roku , ale  w  zw iązk u -ze  słabym  
zdrow iem  podejrzanego 90-latka

n ie  z o s ta ła  o na  p rze k a z a n a  do 
sądu. . _

Gdy pod koniec roku ubiegłego 
Sejm litewski znowelizował Kodeks 
Postępowania Karnego, zbrodniarzy 
wojennych.można sądzić zaocznie, 
toteż zdrow ie A. Lileikisa ju ż ,n ie  
je s f  przeszkodą w przekazaniu spra­
wy do sądu.

„The Washington Post” przypo­
m ina również, że  prezydent-elekt 
Valdas Adamkus odrzuca zbiorowe 
oskarżanie Litwy o ludobójstwo.

„Zbrodnie były indywidualne. 
Naród litewski ich nie popełniał. Po­
szczególne osoby muszą ponosić od­
powiedzialność za zbrodnie. Uważ­
n ie  b ęd ę  ś le d z ił  p rze b ie g  ty ch  
spraw”, cytuje gazeta V. Adamku- 
sa.^ /  '  . (BNS)

Koniec stycznia. Po słonecznej 
„wiośnie” - powróciła zima

Więc znowu m am /zw ały śniegu 
i szał na drogach. Chyba już _nię ocze­
kiwano takiego nawrotu zimy, ruch 
transportu bowiem był wczoraj, deli­
katnie.mówiąc, zahamowany. Wczo­
raj ludzie pieszo szli do pracy, obser­
wując winijącena jezdniach samocho­
dy. Z taJdej pogody cieszą się tylko 
dzieci i... policjąręj. wileńskiego. Zda­
niem nadkomisarza M. Popławskie­
go, podobne figle matki natury wpły­
wają na zmniejszenie się przestępstw 
w  rejonie. Poza tym, myślących lu­
dzi zmuszają dó większej ostrożno­
ści, np. do zmniejszenia szybkości na 
'drogach. M. Popławski liczy na roz­
sądek kierowców, a ci na pewno mają 
nadzieję, że drogi wreszcie zostaną 
oczyszczone...

Wczoraj, o godz. 12.00 w  pobli­
żu Niemenczyna Wydarzył bodajże 
najpoważniejszy w tym roku Wypa­
dek drogowy* Samochód ford -sierra- 
uderzył w  ciężarówkę załadowaną 18 
t  cegieł. Jak poinformował nas m ł.in- 
spektor policji drogowej rej, wileń­
skiego Witold Jacukiewfcz, samochód 
osobowy należał do ob. Białorusi Gz;

Pcstuna (Ur. 1932 r.).Ąuto prowadził 
jego zięć R. Jakaitis (ur. 1961 r.). Obaj 
zginęli,. Jadąca razem żona Jakaitisa 
Irina, doznała obrażeń ciała i została 
umieszczona w szpitalu Pogotowia 
Ratunkowego. Synek Jakaitisów; Ro- 
•bertas (ur. 1993 t.), w  bardzo ciężkim 
stanie znajduje się w szpitalu w San- 
taryszkach . K ierow ca  Kamazu 
m ieszkaniec Szvenczioneliąi Leon 
Popow nie ucierpiał w wypadku, nie­
znacznie została uszkodzona cięża­
rówka. Przyczyną tragedii jest to, że 
kierowca ford sierry trafił w poślizg) 
stracił kontrolę nad autem i wyjechał 
na przeciwległy pas jezdni, wprost 
na spdtkanie zrKamazem.

Poważna sytuacja panowała rów­
nież W Wilnie. D o godz. 11.00 poli­
cja drogowa zanotowała 25 wypad­
k ów  w  których, na szczęście, ofiar 
śmiertełńych i rannych niebyło. Przy­
czynę można było zobaczyć gołym 
okiem: śnieg i pod nurUód. Kierowcy 
zaś przyzwyczaili się jeździć szyb­
ko.' Cóż, będą musieli pohamować 
swoje zapędy.

I.L .

K r o h  i k a  p o i  i c y j  n a

Na zamówienie?
27 stycznia o godz. 12 min. 20 do 

kawiarni „Elfas” przy ul. Aido w 
Sza w lach wszedł mężczyzną,, który 
otworzył ogień z  nieustalonego rodza­
ju  broni i zranił trzy osót>y: P. (tir. 
1977 r.) w nogę i ramię, P. (ur. 1958 
w ramię oraz B. (ur. lj?57 r.) w  okolice 
klatki piersiowej. Poszkodowanych 
umieszczono w szpitalu.
Rabunek czy zwrot długu?

27 stycznia około godz. 17.00 na 
ul. Żalgirio w W ilnie 3 młodzi ludzie 
pobili M. i żądali 5.000 Lt., które 
poszkodow any b y f jakoby dłużny” 
ZSA „L iluva” ._ N ie  o trzym aw szy 
pieniędzy, napastnicy zabrali M. sa­
mochód vw passat. Straty wynoszą
4.000 Lt.

Okryte tajemnicą
We środowym numerze, w  „Kro­

nice policyjnej” podaliśmy informa- 
c jęo  kilku podpaleniach samochodów 
w Poniewieżu. U stalono nazwiska 
właścicieli, ale co dziwne, żaden z  nich 
nie zechciał zgłosić tego na policję.

J a k  podaje dział Sztabu Inform acji M SW  RL, 27 stycznia br. w k raju  
zanotow ano 197 przestępstw , w tym : 7 obrażeń ciała, 1 'gw ałt, 12 chuli­
gańskich ekscesów, 11 rabunków , 2 oszustwa, 164 kradzieże. Skradziono 
7 samochodów, znaleziono - 6.

Zanotowano 7 wypadków drogowych i 9 pożarów. Znaleziono zwłoki 3 4 
osób. Z atrzym ano 26 podejrzanych o popełnienie przestępstw .

Może policja tym się 
zainteresuje?,..

^. 'Jednocześnie, w  tym  samym Po- ’ 
niew ieżu 2 / s ty c ż n ia  około godz.
18.00 w  pobliżu domu przy ul. Vait- 
kaus próbowano, podpalić vw passat, 
należący do funkcjonariusza policji - 
ochrony przy GKP A. Blażevicziu- 
sa. Zatrzymano podejrzanego A. Ra- 
manauskasa.

Co krok, to „mina”...
27 stycznia około godz. 22.00 w 

pobliżu budowanego domu K. Kon- 
tenisa przy ul7Gintaro w  Kownie, w 
śmieciach wybuchł ładunek nieusta­
lonego pochodzenia. Ofiar i strat ma­
terialny ch nie było. K. Kontenis od­
mówił zgłoszenia wypadku na poli­
cję. g i

* * *

27 stycznia o godz. 11 mtn.128 n a j  
ul. Szopena w  Wilnie, przy przednim 
kole samochodu vw passat, należącego 
do D. znaleziono ładunek wybuchowy 
z napisem „Trotiłowaja szaszka”.

_________________ Przygotowała I. L .

W Polskiej Galerii Artystycznej ..Znad Wilii”
m

„Zeby udać się na Północ, trzeba m ieć duchow y kom p as”
Słowa te należą do znanego litewskie­

go fotografika Rimantasa Dichavicziusa. 
Dodał on, źe ludzie naszego dynamiczne­
go wieku chętnie i żłatwościąporuszająsię 
po całym świecie. Nie sztuka jednak do­
trzeć do Ameryki, sztuka - sfotografować 
na dalekiej Północy małądrewnianąkaplicz- 
kę, gdzieś na końcu świata, gdzie zda się 
tylko duchy żyją I co ważne, zrobić to 
zdjęcie z artyzmem i uczuciem. Opinia ta 
padła w PGA podczas wernisażu wysta­
wy kolorowej fotografii Wasilija Diegtia- 
riowa. A więc, Rosjanin - obywatel Litwy 
- w Polskiej Galerii Artystycznej. Symbol 
wielonarodowościowego Wilna, doskona­
le spełniający się w sferach intelektualnych 
miasta.

Zgromadził wernisaż przedstawicieli 
różnych placówek Obecny był doradca 
prezydenta Litwy ds. kultury Gediminas 
Ilgunas, attache kulturalny ambasady Ro­
sji Wadim Prokopowicz, radca ambasady 
RP, dyrektor Instytutu Polskiego w Wil­
nie Ryszard Badoń, prezes Towarzystwa 
Litwa-Rosja Bronius Gruszas, wiele osób 
ze świata artystycznego i kulturalnego.

Wasilij Diegtiariow urodził się w rej. 
wileńskim. Bardzo wcześnie zaczął intere­
sować się fotografią W wieku 14 latzade- 
biutował w „Czerwonym Sztandarze”,

zamieszczając na jego łamach swoje pierw­
sze zdjęcie. Jest absolwentem Instytutu 
Sztuki Filmowej w Moskwie, wolnym ar­
tystą, operatorem Litewskiej Wytwórni 
Filmowej, a także działaczem Rady Staro- 

i obrzędowej Pomorskiej Cerkwi na Litwie, 
redaktorem artystycznym czasopisma 
„Kiteż-grad”.

Diektiariow dużo podróżuje. Głów­
nym motywem tych wojaży są tematy 
„Etnografia małych narodów” i „Staro­
obrzędowcy”. Zwiedził Rosję Północną, 
Góry Ałtaju, Syberię, Arktykę, kraje ba­
łtyckie, Polskę. Szczególnie zainteresował 
się życiem Jana Czerskiego-g

Syberię za udział w powstaniu 1863 r. Ten 
znakomity uczony poświęcił się badaniom 
geologicznym i geograficznym na wscho­
dzie Sybeni. Po uwolnieniu z zesłania pra­
cował w latach 1886-91 w Akademii Nauk 
w Petersburgu. Zmarł podczas kolejnej wy­
prawy naukowej w rejonie Kołymy w 
1891 r. wraz z żoną Marfą

Tak się złożyło, że obecny na werni­
sażu Gediminas Ilgunas w  1968 r. z  ramie­
nia Akademii Nauk Litwy również prze­
szedł śladami ekspedycji naukowych z 
udziałem tego znakomitego polskiego uczo­
nego. Pan Ilgunas przypomniał zgroma­

dzonym, że Jan Czerski kształcił się w 
Wilnie. Początkowo w  gimnazjum, które 
mieściło się w murach uniwersyteckich, po 
zamknięciu tej uczelni przez carat po po­
wstaniu, a następnie w Instytucie Szla­
checkim (gmach ten nie istnieje i znajdował 
się naprzeciwko kościoła Św. Ducha). 
Mówiąc o wybitnych zasługach tego uczo­
nego, przypomniał, że ostatniąjego wolą

było, żeby został pochowany twarzą ha 
Północ - tak kochał tę ziemię. Podobna mi­
łość zaprowadziła w  tamte strony wilnia­
ninaWasilija Diegtiariowa, a niewidki zale­
dwie fotograficzny fragment plonu tych 
wojaży oglądać możemy w  PGA Są to 
zdjęcia bardzo piękne, zrobione z uczu­
ciem i przez człowieka myślącego.

Podobnie jak przezrocza, których pre­

zentacja stanowiła drugą część tego miłego 
wieczoru. Była to wędrówka z Adamem 
Mickiewiczem ulicami nocnej Starówki 
Wileńskiej: głęboka w swej wymowie i 
nastrojowa.

Halina JOTKIAŁŁO 
NA ZDJĘCIU: podczas wernisażu 

wystawy fotograficznej Wasilija Dieg­
tiariowa w PGA.

Fot W iktor Żaraosiekow



Orędzie o stanie państwa - Clinton mówi o swoich sukcesach

NA ZDJĘCIU^BakClinton podczas wygłaszania orędzia wyglądał n  
mocno zmęczonego ostatnimi wydarzeniami. Mimo to orędzie jego zostało 
przyjęte hucznymi oklaskami w Kongresie USA Fot. EPA-ELTA

Przerwa w badaniu sprawy 
romansu Clinton-Lewinsky

W rozwoju skandalu związanego 
z rzekomym romansem prezydenta 
Clintona z byłą stażystką w Białym 
Domu Moniką Lewinsky nastąpiła we 
wtorek nieprzewidziana pauza. Wie­
lo miejscowych obserwatorów nie 
wyklucza jednak, że jest to tylko ci­
sza przed burzą.

Wbrew oczekiwaniom, specjalny 
prokurator Kenneth Starr, który bada 
różne sprawy „pierwszej rodziny” 
Ameryki, postanowił nie wzywać we 
wtorek Lewinsky do złożenia zeznań 
przed śledczym sądem przysięgłych 
(Grand Jury) na temat jej związków z  
prezydentem. Potencjalnie groźne dla 
Clintona zeznania Lewinsky odłożo­
no, co najmniej do czasu, gdy zosta­
nie osiągnięte dokładne porozumie­
nie z adwokatami, reprezentującymi 
jej interesy.

Pod naciskiem ze strony Starra

adwokaci 24-letnicj Lewinsky przed­
stawili „ogólne zarysy” zeznań, ja­
kie gotowa jest ona złożyć w  zamian 
za udzielenie przez prokuratora b. 
stażystce Białego Domu immunitetu 
od odpowiedzialności karnej. „Go­
towi jesteśmy złożyć prawdziwe ze­
znania w zamian za immunitet”-po- 
wiedział dziennikarzom William 
Ginsburg, adwokat bohaterki skan­
dalu.

Jeśli zeznania te będą sprzeczne 
z  oficjalnymi oświadczeniami, złożo­
nymi wcześniej pod przysięgą przez 
prezydenta Clintona lub samą Lewin­
sky, wówczas nad gospodarzem Bia­
łego Domu zawiśnie poważna groź­
ba oskarżenia go o przedstawienie 
fałszywych zeznań lub nakłonienie do 
krzywoprzysięstwa, co może dopro­
wadzić do wszczęcia procedury im- 
peachmentu.

Prezydent USA Bill Clinton wczo- | 
raj wygłosił w Kongresie tradycyjne 
orędzie o stanie państwa. Nie zważa­
jąc na swoje ostatnie kłopoty, związa­
ne z rzekomym romansem z Moniką 
Lewinsky, Bill Clinton na początku 
swego wystąpienia podkreślił sukcesy

swojej prezydentury, mówiąc o „do­
brych czasach dla Ameryki”.

„Pozycja naszego narodu jest sil­
na” - powiedział Clinton, wskazując 
na niepodważalną przywódczą rolę 
USA w świecie i znakomity stan ame­
rykańskiej gospodarki z najniższym

od wielu dziesięcioleci bezrobociem 
i inflacją. Clinton podkreślił, że jest 
pierwszym od 30 lat prezydentem, 
któremu udało się zrównoważyć bu­
dżet. Zapowiedział, że w przyszłości 
można nawet oczekiwać większych 
dochodów niż wydatków państwa.

Pani Clinton wierzy w  prawdomówność męża
W wywiadzie dla sieci telewizyj­

nej ABC pani Hillary Rodham Clin­
ton stwierdziła w środę, że prezydent . 
więcej nie będzie się publicznie wy­
powiadał na temat domniemanego 
romansu ze stażystką w Białym  
Domu Moniką Lewinsky.

„W związku z trwającym docho­
dzeniem (w tej sprawie), nikt nie po­
winien oczekiwać od prezydenta pu­
blicznego zabierania głosu” - powie- 

' działa w sposób stanowczy Pierwsza 
Dama Ameryki. „Nie usłyszycie wię­
cej ani słowa od Vemona Jordana 
(zaufanego współpracownika prezy­
denta, mającego rzekomo namawiać 
Monikę do składania fałszywych zę? - 
znań) ani od mojego.męża, ponieważ 
muszą oni przestrzegać reguł gry w 
związku z trwającym śledztwem”* 

Pani Clinton dodała, że prezy­
dent powiedział jej wszystko o zna­
jomości z byłą stażystką w  Białym 
Domu i wezwała rodaków, aby prze­
stali gonić za sensacjami i poczekali 
na fakty, które przyniesie dochodze­
nie. „Wszystko, co mogę doradzić, 
to weźcie głęboki wdech i zrelaksuj­
cie się. Przebmjemy przez te trud­
ności, podobnie jak poradziliśmy 
sobie z tyloma innymi fałszywymi 
zarzutami”;.

Afera wokół romansu Clintona ze 
stażystką wybuchła w zeszłą środę, ale 
prezydent dopiero w  poniedziałek za­
reagował w sposób zdecydowany na

zarzuty, wypierając się utrzymywania 
stosunków seksualnych z  Moniką i 
nakłaniania jej do fałszywych zeznań.

NA ZDJĘCIU: Hillary Clinton 
z determinacją broni swego męża.

Fot. EPA-ELTA

Sondaż: zaprzeczenie Clintona pogorszyło sprawę
Ogłoszone we wtorek wieczorem 

wyniki sondażu przeprowadzonego 
przez telewizję CBS wskazują, że 
odpowiedz prezydenta Billa Clinto­
na na zarzuty dotyczące romansu z 
Moniką Lewinsky, pogorszyła spra­
w ę i tylko 39 proc. ankietowanych 
mieszkańców USA wierzy w jego  
dementi.

Sondaż przeprowadzony w ponie­
działek wśród 609 dorosłych Amery­

kanów, po tym gdy Clinton katego­
rycznie zaprzeczył, że miał stosunki 
ąeksualne z byłą stażystką Białego 
Domu Moniką Lewinsky albo że po­
prosił ją, by skłamała w tej sprawie 
składając zeznania pod przysięgą. 45 
proc. indagowanych stwierdziło, że 
nie wierzy prezydentowi, zaś 39 proc. 
darzy go zaufaniem.

47 proc. zapytywanych oświad­
czyło, że odpowiedzi prezydenta na

zarzuty pogorszyły sytuację, a tylko 
25 proc. jest zdania, że były pomoc­
ne. Natomiast 49 proc. sądzi, że Bill 
Clinton jest nadal w stanie osiągnąć 
swoje cele polityczne w tym roku, 
mimo obecnego skandalu. 40 proc. 
jest przeciwnego zdania.

Aprobata dla pracy Clintona jako 
prezydenta jest jednak nadal wysoka 
i wynosi 57 proc. wśród ankietowa­
nych.

Polska

Kuchciak udaje się do Groźnego
W ciągu kilku najbliższych dni spe­

cjalny wysłannik ministra spraw zagra­
nicznych Zenon Kuchciak uda się po­
nownie do Groźnego, by prowadzić roz­
mowy w sprawie uwolnienia 5 Polaków 
porwanych w połowie grudnia ub.r. w 
Czeczenii - powiedział rzecznik MSZ 
Paweł Dobrowolski. Kuchciak jest obec­
ne w Moskwie, by m.in. zapoznać się z 

f̂ormacjami strony rosyjskiej, które 
Nogą mu być przydatne w Czeczenii - 
dodał.

Faktem jest to, co mówił niedawno 
roin. Bronisław Geremek, że MSZ jest u 
besu swoich możliwości, ponieważ 

nie jest w stanie samo doprowa­
dzić do uwolnienia Polaków. Potrzebne 
W  poparcie zarówno strony rosyjskiej, 

też władz czeczeńskich. Powrót do 
rozmów z władzami Czeczenii będzie 
nieunikniony i oczywisty - podkreślił 
Dobrowolski.

,.Chcielibyśmy, by nasz wysłannik 
nawiązał bezpośrednio rozmowy z

ludźmi, którzy są odpowiedzialni za 
porwanie bądź są blisko porywaczy, 
choć takie rozmowy nie są zwyczajem 
w tamtejszych warunkach” powie­
dział rzecznik.

Zapytany, czy możliwe jest zapłace­
nie żądanego przez porywaczy okupu, 
Dobrowolski podkreślił, iż aktualne jest 
stanowisko rządu, że nie będzie płacił 
porywaczom, ale - dodał -pewien ciężar 
odpowiedziałności spada na organizato­
rów wyjazdu (gdańską Caritas). „Rozu­
miem, że Caritas nie cofa się przed pew­
ną odpowiedzialnością” - powiedział 
Dobrowolski. W grę może wchódzić 
kwota znacznie niższa niż ta, która pa­
dała w mediach (mowa była o 3 min 
USD), gdyż - jak zaznaczył Dobrowol­
ski -przedziały te są bardzo ruchome.

W czwartek kończy się ramadan - 
miesiąc postu u muzułmanów. To także 
MSZ brał pod uwagę wysyłając ponow­
nie wysłannika -powiedział Dobrowol­
ski

W  C zeczenii uw oln iono  zakładn iczkę
Mahomed Mahomadow, dowódca 

czeczeńskiej brygady specjalnej do 
walki z  porwaniami ludzi, poinformo­
wał, że w  wyniku operacji, przeprowa­
dzonej w środę przez jego jednostkę, 
uwolniona została kobieta, która przez 
86 dni znajdowała się w rękach terro­
rystów.

47-letnia Tatiana Paszencewa, pra­
cująca w  Dyrekcji Północnokaukaskicj 
Kolei Żelaznej, była więziona w Gro­
źnym- Za jej uwolnienie porywacze 
żądali 500 min starych rubli (ok. 83 
tys. dolarów). Jeden z nich, prawdo­
podobnie organizator porwania, został 
zatrzymany.

Paszencewa zeznała, że „przez 
dłuższy czas” przetrzymywano ją przy­
kutą kajdankami do kaloryfera. We­
dług kobiety, terroryści wywierali na 
nią silną presję psychologiczną: gro­
żąc, że rozprawią się z jej córką i dwo­
ma wnukami, zmuszali ją do pisania 
listów z prośbą o zapłacenie okupu.

Mahomadow powiedział dzienni­
karzom w Groźnym, że jego funkcjo­
nariusze, którzy „niejedno w życiu 
widzieli” byli wstrząśnięci, gdy zoba­
czyli, w jakich warunkach przetrzymy­
wana była ta kobieta.

Dowódca czeczeńskiej brygady 
antyterrorystycznej poinformował, że 
od początku miesiąca uwolniła ona 10 
osób, w tym Tamarę Daczajewą (sio­
strę byłego prorosyjskiego premiera 
Czeczenii Sałambeka Chadżijewa) i 
Muchtara Dżamałchanowa (kuzyna 
Badrudi Dżamałchanowa, ministra w  
rządzie Chadżijewa).

W tym samym czasie - jak podał 
Mahomadow - w  Czeczenii uprowa­
dzono 15 osób. Wcześniej oświadczył 
on, że w  rękach porywaczy znajduje 
się w  tej chwili 45 osób, w tym 10 cu­
dzoziemców: 5 Polaków, 2 Brytyjczy­
ków, 2 Węgrów i Turek. Zdaniem cze­
czeńskiego dowódcy, „większość  
uprowadzonych obcokrajowców zo­

stała wywieziona do ościennych repu­
blik -Dagestanu i Północnej Osetii”.

Mahomadow utrzymywał rów­
nież, że „we wszystkich porwaniach 
cudzoziemców dostrzegalny jest ślad 
zagranicznych służb specjalnych”. 
Według niego, miejscowe grupy prze­
stępcze utrzymują kontakt z „wieloma 
obcymi wywiadami”.

Mahomadow powiedział także, iż 
w Czeczenii i innych rejonach Północ­
nego Kaukazu operuje 29 grup prze­
stępczych, zajmujących się porwania­
mi dla okupu.

Występując w parlamencie Cze­
czenii, jej premier Szamil Basajew za­
powiedział, że po zakończeniu Ra- 
madanu i świąt Uraza-Bajram (nadcho­
dzący weekend) czeczeńskie struktu­
ry siłowe podejmą „ostrą, a nawet 
okrutną” walkę z terrorystami. Basa­
jew nie wykluczył nawet ogłoszenia 
Gazawatu, czyli wypowiedzenia im 
„świętej wojny”.

Olbrychski żąda 300 tys. odszkodowania
W Sądzie Wojewódzkim w War- 

^ w ic  odbyła się kolejna rozprawa z 
Powództwa Daniela Olbrychskiego 
Przeciwko firmie United Distillcrs za 
ezprawne wykorzystanie wizerunku 
Wora do reklamy koniaku marki 
ttinessy. Pełnomocnik Olbrychskie- 
Podtrzymał roszczenie do 300 tys. 
odszkodowania.

Adwokat aktora zażądał od UD

zaprzestania korzystania w kampanii 
reklamowej koniaku z wizerunku ak­
tora, zóbowiązania się do jego pu­
blicznego przeproszenia i odszkodo­
wania za naruszenie dóbr osobistych.

Po ustaleniu roszczeń Sąd Woje­
wódzki przesłuchał dwóch świadków. 
Fotograf Marek N. przyznał, że aran­
żował zdjęcia Olbrychskiego z butel­
ką koniaku. „Przypuszczam, że pan

Olbrychski wiedział o celu robienia 
zdjęć. Nie sprzeciwiał się, gdy je ro­
biłem” - powiedział. Dodał, że nie 
wie, kto ustalał, że będzie fotografo­
wał Olbrychskiego. Impresario Ol­
brychskiego -Krystyna D., stwierdzi­
ła natomiast, że aktor nigdy nie wyra­
żał zgody na wykorzystanie swojego 
wizerunku w jakiejkolwiek reklamie. 
„Gdyby Daniel chciał reklamować

koniak, przygotowałabym wielostro­
nicowy kontrakt i rozpoczęlibyśmy 
negocjacje. Sądzę, że rozmowy zaczę­
łyby się od miliona zł honorarium” - 
powiedziała.

W 1996 r. firma UD zapropono­
wała Olbrychskiemu honorowy patro­
nat w konkursie gastronomicznym  
Hennessy, co związane było z jego  
udziałem w dwóch uroczystych kola­
cjach i spotkaniem z potomkiem za­
łożyciela firmy panem Mauriccm  
Hennessy. Potem w kilku kolorowych

miesięcznikach ukazały się zdjęcia 
aktora z logo firmy i reklamą konia­
ku. Według Krystyny D. Olbrychski 
mógłby zgodzić się na opublikowa­
nie fotografii z kolacji w restauracji 
Belvedere wraz z przeprowadzonym 
z nim wywiadem, ale nic w celach 
reklamowych.

Rozprawa została odroczona. 
Dalsze decyzje Sąd Wojewódzki w 
Warszawie podejmie po wykonaniu 
rekwizycji dotyczącej przesłuchania 
świadka z Australii.
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Nie mieli pomysłu na życie.
Wmawiali sobie, że winny jest temu Łukasz. Bo umarł

OH czyw iśc ie , gdybym  
I  umarł dwa tygodnie 
I  później, zdążyłbym  

I na sam e  Zaduszki. Ale umarłem 
15 października i na  początku li­
stopada  ludzie niechętnie odwie­
dzali mój grób. Dopiero co byli ną 
pogrzebie. Więc najpierw szli do 
z apom nianych  p rze z  cały  rok. 

rN erw ow o zgarniali s to sy  liści, pu­
cowali lastrikowe płyty. Kiedy koło - 
południa przyjdzie da lsza  rodzi­
na, nie znajdzie śladu zapom nie­
nia.

Umęczeni dawno zmarłymi, 
których długi już zapłacono, 
spadki przejedzono, a dobroć wy­
blakła, przyjaciele wreszcie szli 
do mnie. Do Łukasza M., jedne­
go z najlepszych kardiologów w 
miasteczku. Zmarłego 15 paź­
dziernika na zawał serca, co zo­
stało przyjęte ze zrozumieniem, 
bo pięknie zamykało mój życio­
rys człowieka poświęcającego się 
dla innych. Tak powiedział mój s 
szef, ordynator, promotor i przy­
jaciel. Nad grobem mówił bez 
kartki. Jak zwykle, gdy przema­
wiał. I jak zwykle dukał.

W Zaduszki przyjaciele utyka­
li lampki pomiędzy tymi pogrze­
bowymi i stawali tak do mnie bar­
dziej bokiem. O ile można mną 
nazwać ten kopiec kwiatów, szarf 
i zniczy.

Szeptali. Strajk anestezjolo­
gów nie dotknął naszego szpita­
la. Za to wprowadzono opłaty za 
odwiedzanie chorych, całe 10 zł.
W związku z tymrodziny przesta­
ły przychodzić do szpitala. To nie 
spodobało się salowym, które te­
raz same musiały choć raz na 
dobę podać basen i wytrzeć sta­
ruszka. - Chyba wycofam się z 
tych opłat - powiedział ordynator 
i po raz piąty zgasł mu znicz. W 
szarówce mżawki wyglądali źle i 
smutno.. Na ich miejscu położy­
łbym się do łóżka. A_oni jakby 
czując moje strapienie potupali 
chwilę, co miało zastąpić modli­
twę i rozeszli się szybko.

- Nic na to nie poradzę, cią­
gle o tym myślę, umarł za wcze­
śnie - głos Marii podnosił się pi­
skliwie. Łukasz nie znosił tego 
tonu. Ale Łukasz umarł, więc jego 
żona mogła piszczeć do wolr.

Głos po drugiej stronie słu­
chawki zapewniał, że Maria ma 
absolutną rację. Cóż za trafność 
sformułowania. Miał jeszcze tyle 
do zrobienia. Pozostawił po so­
bie. I dzieci, dzieci szkoda.

- Umart za wcześnie - prze­
rwała Maria potoki zapewnień - 
umarł za wcześnie, bo gdyby tak 
żył jeszcze z miesiąc, zdążyła­
bym go przyłapać na romansie z 
tą szpitalną chichotką. Czy ty 
wiesz, jaki wygrany miałabym 
rozwód? Wszystko bym mu wy­
darła,a tak muszę męczyć się z - 
jego rodziną. Nie wyjdę z tego za 
dobrze.

Głos ciotki zamarł. - To ty wie­
działaś? - szepnęła starsza pani.
- To ty wiedziałaś? A my tak sta­
raliśmy się ukryć to przed tobą.

- Bardzo ciotce dziękuję. - Ma­
ria uspokoiła się - właśnie nie wie­
działam jak przerwać te wasze 
rozpaczliwe wysiłki. Ale sądzę, że 
i tak dowiedziałam się bardzo 
późno. ,

Jak?
Zaraz ciotce opowie, niech tyl­

ko wykaże trochę cierpliwości. 
Otóż telefon komórkowy był zna­
kiem, że do ich miasteczka dota- 

Ir ionow aŻ e jużn iedas ię ty lko

Smak landrynek, 
czyli wolność po zmarłym

żyć między nie­
dzielną cukier-l 
nią a sobotnimi 
imieninami ko­
lejnego- znajo­
mego. Łukasz z 
dumą pokazy­
wał ten płaski 
p rz  e cf m ijo t .
Mniej zadowolo­
ny był, gdy wy­
rwał Ich z imie­
nin i wezwał go 
do szpitala. Na­
wet kiedy przy­
chodził Karol, 
ich sąsiad, kładł 
go ostentacyjnie 
na biurku i do­
piero potem wy­
ciągał kieliszki.

Marię zezło­
ściło to, że go o 
coś poprosiła, a 
on jej odmówił. - 
Przecież czasa­
mi możesz go 
zapomnieć albo 
specjalnie zo­
stawić i wtedy 
chciałabym za­
dzwonić - prze­
konywała. Uda­
wał, że nie sły­
szy, nie chciał 
podać kodu, 
który pozwalał 
korzystać z „ko­
mórki". W cza­
sie piątkowych
porządków natknęła się na in­
strukcję obsługi. Na marginesie 
Łukasz zapisał kod. Przepisała 
go do swojego kalendarzyka. I 
natychmiast o nim zapomniała. 
Tak, Maria wie, że na razie ciotka 
nie rozumie do czego ona zmie­
rza, ale niech będzie cierpliwa.

Kiedy to było? Chyba ze dwa 
tygodnie przed jego śmiercią. 
Maria wiedziała, że ciotka lubiła 
uporządkowane opowieści, więc 
starała się ułożyć historię w lo­
giczną całość:

Telefon leżał wepchnięty mię­
dzy poduszkami. Łukasz, umę­
czony po dyżurze zapomniał i 
usnął razem z nim. Zdążył go tyl­
ko włączyć. Maria bezwiednie od­
kurzyła przedmiot. Potem pomy­
ślała, że zadzwoni do Łukasza, 
był w swoim prywatnym gabine­
cie. Wyciągnęła kalendarzyk, po 
wpisaniu kodu przedmiot zapisz­
czał przyjaźnie. Do Łukasza za­
dzwoniła dopiero w parę godzin 
później, gdy stała przed lodówką 
z jogurtami w pobliskim samie. 
Był prawie ubawiony, wcale nie 
złościł się.

Maria popychała przed sobą 
wyładowany wózek. W jednej 
ręce wózek, w drugiej komórka. 
Niech widzą panią doktorową. 
Naciskała różne przyciski, nagle 
usłyszała informację, że dodzwo­
niła się do poczty głosowej.

Wiadomość pierwsza, wiado­
mość druga, wiadomość trzecia 
- wszystkie były monotonnym za­
pisem westchnień i zapewnień. 
Znała głos tej kobiety. Zamknęła 
oczy i poczuła zapach szpitalnej 
pralni. Tak, to musiał być ktoś z 
kliniki. Bo przecież tam właściwie 
Łukasz ostatnio mieszkał. Zako­
pał się w dodatkowych dyżurach, 
podobno, by przypodobać się or­

dynatorowi. A tymczasem chodzi­
ło o twardą kozetkę w gabinecie 
lekarskim. I te westchnienia, i za­
pewnienia.

Od tego dnia myślała tylko jak 
uprzedzić nie zidentyfikowaną 
jeszcze kochankę. Nie wiedziała 
na ile jej zachwyty świadczą o 
prawdziwym natężeniu uczucia, 
czyli o tym, co planował Łukasz.

Dlaczego nie poradziła się 
ciotki? Bo miała swój plan.

- Tak, to prawda -  Łukasz 
uznał, ze po śmierci nie ma co 
kręcić. Tylko nie wiem jak tę praw­
dę powinienem nazwać. Miłość? . 
Czy jest nią bliskość dwóch ciał 
reguiowana dyżurami w szpitalu? 
Oczywiście mówiliśmy o niej 
dużo, szczególnie Katarzyna lu­
biła podrzucać mi to słowo. Wie­
działa, że jeśli powiem .kocham 
cię", ona będzie mogła zapytać:
- 1 co dalej?

- Zapytałam go wtedy - I co 
dalej? Już od pół godziny opowia­
dał mi jak mnie kocha, więc po-

. myślałam, że to najlepszy mo­
ment - Katarzyna z niepokojem 
spojrzała na przyjaciółkę - nie 
wiedziała, czy Renata właśnie 
takich opowieści spodziewała się 
po, jak to nazwała, wspominko­
wym wieczorze. Renata ubrana 
była w spokojną, granatową su­
kienkę, bardzo podobną do tej, 
którą miała na pogrzebie. Stono­
wany makijaż i wymuszony smu­
tek ust wskazywały, że bliższa by 
jej była delikatna rozmowa o re­
inkarnacji niż plastyczne wspo­
mnienia romansu. Jednak Rena­
ta szybko przestawiła się na opo­
wieści wyrwane z życia seksual­
nego przyjaciółki.

- Nie, nie chciał ze mną roz­

mawiać o tym „co’ 
dalej" - Katarzyna 
zamyśliła się. - 
Właściwie nie by­
łam pewna, czyja 
sama byłam go­
towa na jakieś 

Leo dalej?". W 
szpitalu było mi 
wygodnie praco­
wać, gdy~on się 
mną opiekował. 
Wiesz, zawsze 
pow iedział o 
mnie dobre sło­
wo, nagrody za- 

[częłam dosta­
wać. A to „co da­
lej?” oznaczało 
afery. Cały szpital 
kom entow a łby  
nasz romans. 
Poza tym on jest 
za stary. Tak 
wiem, że to nie 
był dziadek. Ale 

p dm ło d n ia ł po 
śm ierci. Teraz 
wszyscy powta­
rzają - „Ach, jak 
młodo umarł". Ale 
gdyby żył, każdy 
zdziwiłby się róż- 

[hicą wieku mię- 
dzy nami. No, ale 
jak by na to nie 
patrzeć, za wcze­
śnie umarł. Naj­
pierw powinien 
mnie zapewnić, 

- ze dokonał wyboru. A tak uszło 
mu na sucho.

- Uszło mu na sucho? - Re­
nata była zachwycona. - Jeszcze 
nie słyszałam, żeby ktoś w ten 
sposób opowiadał o zmarłym.

- Umarł za wcześnie - ordy­
nator pochylił się nad dłonią Ma­
rii i zapowiadało się, żejuż pozo­
stanie w takim przykurczu. Maria 
pamiętała jakiegoś sylwestra, gdy 
odnaleźli się w zakamarkach 
kuchni. Ordynator nie był jeszcze 
wtedy ordynatorem, za to Maria 
była już piękną żoną obiecujące­
go kardiologa. Na szczęście or­
dynator był tak pijany, że w ogóle 
nie zapamiętał afrontu, jakim było 
posadzenie go na kuchennym 
krzesełku z mało życzliwym tek­
stem - „Ręce przy sobie".

Teraz opowiadał o niepoweto­
wanej stracie. - Po co tak napraw­
dę przyszedł? - zastanawiała się 
Maria. - Po co?

- - Mąż pani - odpowiedział jej 
myślom ordynator - Mąż pani. Tak 
właśnie zaczął go nazywać. Jak­
by po śmierci przestali być na ty.

Z dalszej opowieści ordynato­
ra wynikało, że Łukasz rzeczywi­
ście umarł za wcześnie. Prowa­
dził badania, którymi miał się po­
dzielić (takiego użył ładnego sło­
wa, jakby to było ciasteczko) z or­
dynatorem. Badania są, ale nie 
wiadomo gdzie. Bo Łukasz umarł 
zbyt gwałtownie i nikt nie zdążył 
go zapytać.

Nie, Maria nie widziała żadnej 
teczki z analizami. Tak, zrobiła już 
porządki w jego rzeczach, nawet 
oddała telefon komórkowy, ale ni­
gdzie nie widziała nic, co mogło­
by być związane z badaniami.

Ordynator nadal ściskał jej 
dłoń i plątał się. Nie chce być na­

tarczywy, ale bez wyników tych I 
badań nie jest w stanie skończyć] 
swojego artykułu. A bez tych pu. 
blikacji nie może marzyć o profe- 
surze. Więc ordynator nie chcia­
łby być natrętny, ale może „ta 
pani" coś wie.

- Jeśli mi powiesz kim jest, na 
pewno ją  zapytam - Maria osten­
tacyjnie przeszła na ty.

- Najważniejsze, że nie cierpisz 
- ordynator znowu ściskał jej dłoń.
I opowiedział wszystko o Katarzy­
nie. W końcu gadał o tym cały szpi­
tal. To dziwne, że Maria nic nie wie­
działa. No tak, Łukasz umarł zbyt 
wcześnie. Gdyby żył jeszcze troj 
chę, na pewno wyplątałby s ię |  
tego nieeleganckiego romansu. No] 
nie zdążył, nie zdążył... H

Maria z trudem wypchnęła gol 
-za drzwi. Na stole leżała kartka! 
imię i nazwisko, telefon. To musi] 
być gdzieś na drugim końcu miał 
steczka.

Katarzyna tak rozpaczliwie 
dukała w słuchawkę, że Maria na­
tychmiast postanowiła, że nie bę­
dzie dręczyć ją  telefonicznie. Tak, 
głos był ten sam. Oczywiście, za­
pis z telefonu komórkowego był 
bardziej słodki, ale i teraz, choć 
Katarzyna była sparaliżowana 
strachem, głos pozostał młody. I 
nawet radosny?

Zastała pielęgniarkę, gdy upy­
chała pościel w wiklinowym ko­
szu. - Właśnie wróciłam z dyżuru 
-tłumaczyła Katarzyna. Maria nie 
usiadła. Całą drogę zastanawia­
ła się, jak pognębi „tę osobę". Or­
dynator miał rację' Łukasz za 
wcześnie umarł. Wszystkich po­
zostawił z niedokończonymi spra? 
wami, ordynatora też.

Nie, nie, Maria nie usiądzie. 
Będzie tak stać i wreszcie powie, 
co sądzi o takiej skandalicznej 
młodości, która wkradła się w ich 
małżeństwo.

Katarzyna szukała teczki z 
wynikami badań. Ale jej nie zna­
lazła. - Zresztą Łukasz był u mnie 
tylko parę razy - ppwiedziała 
całkiem odważnie.

- To może teczka wpadła pod 
szpitalną kozetkę? - zapytała Ma­
ria. i

Cisza. - Zrobię herbatę - to 
głos Katarzyny - i błagam, nie 
rozmawiajmy w ten sposób. Już 
niczego nie zmienimy. Walczyć? 
O co mamy teraz walczyć?

- A co to mnie właściwie ob­
chodzi? Ten cały romans, wyniki 
badań i jego zamiary, których nie 
ujawnił, bo umarł - pomyślała Ma­
ria - przecież on umarł. Nie ma 
go. Świetnie czyta się wspomnie­
nia o nim, ale on sam już nie ode­
zwie się. Wolność po zmarłym? 
To jak cieszyć się, ze ukradli 
portfel, ale nie spalili domu. On 
umarł, ale ja żyję. Może jestem 
uboższa, ale w ogóle jestem.

Wyjęła z szafki napoczęte 
landrynki. Już minął miesiąc, 
najbardziej zdumiewały ją  napo­
częte torebki czegoś, co razem 
jedli. Uwielbiał migdałowe lan­
drynki, więc w torebce pozostały 
same malinowe. Smak cukierków 
przypomniał jej jakieś dawne spo­
tkanie, kino, właśnie landrynki i 
pocałunki.

Wyrzuciła zawartość torebki. 
Za chwilę spóźni się.

- A co to mnie właściwie ob­
chodzi? - pomyślała Katarzyna. - 
Po co zapraszam Renatę i opo- 
wiadamjej o nadziejach, które są 
bez szans. Przecież on umart.

- A co to mnie właściwie ob­
chodzi? - pomyślał Łukasz. • 
Przecież umarłem- Niech sobie 
sami radzą.

Iwona KONARSKĄ 
( .P rze g lą d  ty g o d n io w )
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Kronika 
wydarzeń’98

19-21 grudnia*97odbyłysięre- 
f  icolckcjc adwentowe w Mickunach 
(komendantka dh Jadwiga Ingiele- 
tfjcz, uczestniczyło ok. 35 osób) i w 
Rodziszkach (komendantka dh Zyta 
Kołoszewska, uczestn iczyło  68 
osób).

20.grudnia*97 reprezentacja 
ZtfPńL z druhem Przewodniczącym 
Adamem Błaszkiewiczem na czele 
odebrała Betlejemskie Światło Poko­
ju od harcerzy ZHP z Suwałk. Zo­
stało ono przewiezione na Mszę św. 
do kościoła Sw. Ducha, następnie na 
rekolekcje do Rudziszek i Mickun.

26 - 30 grudnia *97 odbyło się 
zimowisko 1 WDH „Wilii - Błękit­
nej Jedynki” ,w Werkach. Komen­
dantka - dh Julia Daszkiewicz, licz- 

uczestniczek - 10. __
26 grudnia’97 -  3 stycznia - zi­

mowisko 9 WDH „Viator” w Beski­
dach, liczba osób - 7.

30 grudnia’97 odbyło się posze­
rzone posiedzenie Zarządu. Omawia-1 

możliwość zorganizowania kur- 
dla drużynowych i przybocznych 

.Kadra 2000”. I część ma się odbyć 
już na przełomie lutego i marca. 
Przewidywane są trzy spotkania. 

Została zatwierdzona Instrukcja 
sprawie składek członkowskich 

oraz wielkość składek.
^ 2 - 6  stycznia - zimowisko 6 
WDH „Stokrotki” i zastępów „Orły” 
i „Białe wilki”  w Nowej Wilejce. 
Uczestniczyło 30 osób, komendant-, 
ka - dh Regina Sawicka. ,

2- 6 stycznia |  zim owisko 5 
WDH „Stopa” i 9  WDH „Szlak” w 
Barskunach (rej. szyrwincki). Ko­
mendant - jcih Paweł Żebiełowicz, 
uczestniczyło 10 druhen i 23 druhów. 
2 -6  stycznia --zimowisko 13 WDH 
„Czarna Trzynastka”, ŁDH „Kora” 
w Suderwie. Komendantka - dh Re­
gina Danowska, uczestniczyło 30 
osób.

2 - 6  stycznia - zimowisko PDH 
„Błyskawica” w Druskienikach. Ko­
mendantka - dh Jadwiga Ingielewicz, 
uczestników - 8 druhen i )3  druhów.

2 - 9  stycznia - zimowisko 1, 3-,
4 WDH „Trop”  i 9 WDH „Viator” w 
Tarakańcach. K om endant - dh 
Edward Suchalet, uczestników - 19 
jdnihen i 11 druhów.-2'~ 10 stycznia - 
l^mowisko 1 SzDH-rek „Burza” w 
[Kalkach. Komendantka - dh Alicją 
Tumas, uczestniczek -

2 - 1 0  stycznia - zimowisko 1 
SzDH-rzy „Burza” w Kalkach. Ko j  
hnendant - dh Artur Pyż, liczba osób

14.
3 - 6  stycznia - zimowisko 2 

pPH „Włóczykije” i 2 RDH „Poszu-| 
Wwacze przygód” w Szklarach. Ko-1 

pnendant - dh Giedrius Drula. Uczest-j 
niczyło 16 osób.

11 stycznia odbyło się posiedze-l 
I nie Zarządu.
I 15 stycznia obradowała Rada 
| drużynowych. Podsumowano żimo- 
i^iska i omówiono najbliższe impre­
zy* Rozkazem Naczelnika dh ZJbi- 
Eoiewa Piotrowskiego została roz- 
I^Ązana 7 WDH im. Jakuba Jasiń­
skiego. Przy szkole nr 5 powołany 

I został zastąp. _
I Kategoryzacja drużyn zostanie 
| °g»0szona na Radzie Drużynowych 
| w marcu. Naczelniczka Harcerek 
|P"[d« Krystyna Dowgiało wędr. b ę | 
I cizieWizytować drużyny żeńskie od
P°czątku do końca lutego. 
r ^ Watcrmistrz Krzysztof Zacha- 
« W,i?Z. prze^stawitótw ierdzoną In- 
IfTl • s^ a(kk. Ubiegłoroczne za- 

Rłości składek członkowskich dru- 
^ ny mają uregulować w najbliższym 
nal^!; ^  s^ adki członkowskie 

I g ^w płacać: drużyny żeńskie - dh 
u  acic ^aświn, drużyny-meskic - dh 

j  fanow i Mirzojanowi.
stycznia komendanci zimo] 

* złożyli rozliczenia finansowe 
‘• t̂oryczne z zimowisk.

Wileńska Gazeta
HARCERSKA

m & f a e f y  /tc & A ty /ta  S fc u r te

D o d a te k  do „K uriera W ile ń s k ie g o ” •  S tyczeń •  nr 1 (22 ) •  R ok V I

Być czy 
mieć?

Przeżywamy duże zmiany. Kilka­
naście lat temu Europa podżielona 
była na dwa obozy, z których jeden 
był dobry i prawdziwy (radio Wolna 
Europa, Paryż, wolna prasa), a drugi 
zły i fałszywy (radzieckie czołgi, ko­
lejki, puste sklepy). Dziś, kiedy ten: 
drugi świat upadł,-grozi nam, nieste­
ty, wielkie niebezpieczeństwo; To, 
czego pragnęliśmy - by być jak Za­
chód - okazuje się zupełnie inne. 
Ceną, jaką trzeba zapłacić za zachod­
ni dobrobyt i styl życia, jest narodo­
wa kultura, moralność i religia. ,

We współczesnym, zachodnim 
świecie nie ma już uznawanych po­
wszechnie wartości, takich jak . Bóg, 
Ojczyzna czy rodzina, a jeśli są - to za­
zwyczaj lekceważone. Nie ma kultury i . 
poczucia wspólnoty narodowej - jest 
ponadnarodowa masowa kultura ame­
rykańska (McDonald, frytki, kresków­
ki, Santa Claus, Coca-cola...) i Unia 
Europejska w miejscu Ojczyzny. Na 
zachód od Odry nie ma już religii - są 
puste normy prawne i piękne tradycje 
rodzinne. Wiem, że być może uogól­
niam. Robię to jednak świadomie, by 
pokazać zachodzące procesy. Czasem 
mam wrażenie, że ludzie na Zachodzie 
żyją pewnie w jeszcze większej niewo- 
lli niż w dawnej Rosji, Związku Radziec­
kim czy gdziekolwiek indziej. Żyją w 
więzieniu, w którym nie ma krat. W wię­
zieniu, którego strażnikami są media i 
wielkie koncerny, a gwarantem jest

Czy zdołamy obronić się od zalewającej nas pseudokultury zachodniej?

nowoczesny świecki światopogląd o to­
lerancji i „New age”. Wszystko to pa­
kuje się w szczytne ideały wolności, 
prawdy i piękna, a podaje jako „zachod­
ni styl życia-’. Niestety, bardzo mało 
osób zdaje sobie sprawę z tych proce­
sów i obserwować można dzisiaj prze­
chodzenie ludzi ze zniewolenia komu­
nistycznego w nową straszliwą niewo­
lę umysłów prądu „New age”, Unii Eu­
ropejskiej i. Coca-coli.

W Polsce, niestety, ten proces 
już s ię rozpoczął. Młodzi ludzie już 

r nie tylko ubierają się i mówią na 
modę amerykańskich seriali. Nie 
tylko czytają beznadziejne puste 
kolorowe zachodnie czasopisma, 
ale też przejmują ten sam prymi­
tywny sposób myślenia. Polska ma 
wciąż szansę, by odrzucić zachod­
nie zniewolenie i stać się odręb­
nym, wofnym krajem. Niestety, ria

razie niewiele osób dostrzega to i 
rozumie.

Na Litwie, moim zdaniem, sytu­
acja jest lepsza. Niezależnie od tego, 
czy mają tego świadomość czy nie, 
ludzie tutaj zachowują pewne warto­
ści, które na Zachodzie i, niestety, 
coraz częściej w Polsce są rzadkością. 
Ludzie, których spotkaliśmy na Li­
twie; byli bardzo życzliwi.

(Dokończenie na str. 8)

Nie potrafię odpowiedzieć na 
pytanie, czy jest dobrze, 
aby o harcerstwie pisała 
osoba, która sama nigdy nie była har- 

cef5cm:xTTyfeHW‘to-swoję;plusy i mi­
nusy. Kiedy jest poruszana tematyka 
harcerska, to pierwsze, eonu się koja­
rzy z  harcerstwem - moje strony rodzin­
ne (Ejszyszki). Tam po raz pierwszy 
ujrzałem druhny (nie było drużyny chło­
paków) wystrojone w mundurki harcer­
skie, rozśpiewane i biorące bardzo ak­
tywny udżiał w życiu parafii. Pamiętam 
także pizeróżne ogniska, kominki, gdzie 
wtedy jeszcze jako kleryk mogłem na-

: śnie dowodem wspaniałej żywotności 
wspólnoty Kościoła, a przede wszystkim 
obecności w nim Jezusa Chrystusa.

Statut harcerski zawiera w sobie 
określenie^mówiące o „wartościach 

'-chrześcijańskich’’. Określenie, to nie 
chce jednalcpodkreślić tego, że harcer­
stwo nie jest otwarte dla wszystkich. 
Raczej wskazuje jednoznacznie napew- 
ne wartości etyczne, które w procesie 
wychowawczym kształtują odpowied- 

■ nią moralność osoby ludzkiej. Nie moż­
na bowiem wykonywać proponując 
młodemu człowiekowi różne systemy 
wartości. Prawidłowym odczytaniem

Drużyna harcerska - 
małym Kościołem

|  uczyć się przepięknych piosenek har- 
■ cerskich, pląsów oraz zabaw. W chwili 
I obecnej już jako kapłan mam doświad- 
I  czenie pewnej współpracy z harcer- 
I stwem na Litwie. Zapraszano mnie wie­

lokrotnie na obozy harcerskie odpra­
wić Mszę św.. Kontakty bardziej ścisłe 

|  podtrzymuję zaś z  harcerzami z parafii 
św. Kazimierza w Nowej Wilejce.

_ Pomimo jednak tego wszystkiego, 
I co w harcerstwie jest piękne i szlachet- 
|  ne, dostrzegam niektóre skłócenia, któ­

re ukazują pewne cechy ujemne. Ale
1 właśnie one chyba najlepiej przypomi- 
|  nająnam prawdę, że ruch harcerski two- 
I  rzążywi ludzie, bo tylko 7. żywymi ludż- 
I  mi na tym świec i c są problemy.
■ Wtym jest chyba największe podo- 
|  bieństwo pomiędzy Harcerstwem i Ko-
■ ściołem, bo właśnie historia tego drugie- 
* go jest nienagannym przykładem upad- 
I ków, sporów, konfliktów, ale jednocze-

określenia „wartości chrześcijańskie” 
byłoby odkrycie wielkiej prawdy, że 
drużyna harcerska także jest Kościołem.

Odkrycie tej prawdy nie powinno 
jednak dokonać się na poziomie czysto 
umysłowym, powinno ono mieć pew­
ne praktyczne odniesienie ku konkret­
nej rzeczywistości, jako jest drużyna. 
Piękne porównanie zbieżności form sto­
sowanych w Harcerstwie i Kościele 
znajdujemy u ks. hm. Krzysztofa Boj­
ko: „Msza św. nieodłącznie kojarzy mi 
się ze zbiórka harcerską... Chrzest - 
Przyrzeczenie Harcerskie - decyzja o 
wstąpieniu do wspólnoty. Spowiedź św. 
- ciągła praca nad soba poprzez realiza­
cję wymagań na stopnic i sprawność. 
Bierzmowanie - rozpoczęcie dawania 
świadectwa jako zastępowy wynikają­
ce z funkcji i odpowiedzialności za 
treść, którą mam innym przekazać.

(Dokończenie na str. 6)

Niesmak czy egzaltacja ? : 
Co zostało z tamtych dni ? i

No, i 'można wreszcie z ulgą odetchnąć! Okres żmudnych przygotowań, 
śzcżegółowych przemyśleń-,-a-potem -jjwążnych czuwań nad przebiegiem zi- a 
mowisk mamy już za sobą... Tak, jak po każdym ważniejszymprzedsięwzięciu ■ 
- warto odgarnąć stosy różowych wspomnień, po czym realistycznie i obiek- ■ 
tywnie dokonać rozliczenia ż „zysków rstrat”. Co prawda, będą to relacje być 1 
może trochę zbyt powierzchowne. Trudno jest jednak oczekiwać wyjątkowo jj 
głębokich spostrzeżeń i uwag od osoby zaskoczonej niespodziewanym telefo- a 
nem. Na szczęście - największą zaletą spontaniczności jest szczerość... ■

Zasadniczym pytaniem, z jakim dobijałam się do bywalców zimowisk, i ■ 
na które tak uparcie wyczekiwałam odpowiedzi, były spostrzeżenia, uwagi i ■ 
wrażenia dotyczące minionych zimowisk. Ogólnie rzecz biorąc - w większo- JJ 
ści wypadków dało się słyszeć wyłącznie pozytywne opinie, choć nie przesa- B 
dzone szczególną euforią: było fajnie, nieźle, nienajgorzej.-.. a
--•Umiejscowienie zimowisk - stara wiejska szkółka w zapadłej mieścinie - ■ 

jednych przyprawiło o politowanie nad własnym losem, innych zaś odwrot- ■ 
nie - o szczerą egzaltację. „Cofnięcie się do warunków z epoki kamiennej jest ■ 
nieżym innym, jak tylko niedopatrzeniem organizatorów. „A pozostaje po R 
tym tylko niesmak” - mówi Jarek, Ewa natomiast jest innego zdania: „Prymi- B 
tywne warunki bytowania, stary budynek szkolny i zapuszczony teren stwo- ■ 
rzyły, pomimo wszystko, niezwykłą atmosferę. Była ona jednocześnie naj- ■ 
wspanialszym tłem fabuły naszego zimowiska, dotyczącej II wojny świato- 1 
wej”. „Najważniejsze jednak, że było wesoło!" - Grażyna sądzi, że ten atut JJ 
przesądza czasami o wartości imprezy. Cel, jej zdaniem, będzie osiągnięty, B 
jeżeli człowiek nie wróci do domu zanudzony na śmierć. W innym bowiem ■ 
wypadku, nie ma co się spodziewać, że zjawi się na następnym zimowisku. W ■ 
obawie takiego zagrożenia pytam o odbiór tegorocznego tematu - II wojny ■ 
światowej. Grażyna szybko odpowiada, że „w wakacje też można się uczyć!” JJ 
Nietrudno jednakże wyczuć, że się z tym do końca nie zgadza. B

(Dokończenie na str. 7) ■

Związek Harcerstwa Pólskiego^na Litwieotrzymał pozdrowienia, bożo- • 
narodzeńiowe i noworoczne,z Polski i Austrii, dalekiej Ameryki i sąsiedniej • 
Białorusi; śnieżnej Skandynawii l od naszych rodzirnych drużyn. Napłynęły • 
kartki świąteczne od wielu,; wielu przyjaciół z różnych kontynentów świata * 
pamiętających o nas w dni pogody i s ło t / . . . r •

Dziękujemy za pozdrowienia, słowa otuchy i pamięci. ' •
W imieniu Zarządu * 

Adam BŁASZKIEWICZ, przewodniczący ZHPnL •



Zwycięzcy: 
Jaś i Małgosia!

Nasza drużyną istnieje już od pię­
ciu lat. Działamy w  Wilnie przy sżko-~ 
le im. Józefa Ignacego Kraszewskie­
go. Pierwszą drużynową byłą dh He­
leną Juchniewicz. Później funkcję dru­
żynowej pełniły dh Irena Czepulyte, 
dh. Juja Kozłowska. Obecnie druży- 
nowąjest pionierka Regina Sawicka.

I oto młode dusze zdobywają ko­
lejne szczyty życia harcerskiego. 
Pierwszy nasz Obóz odbył się w 1994 
roku na Litwie nad jeziorem Kerofiś 
kofo Święcian. Pozostawił po sobie 
piękne wspomnienia.

Nasza drużyna uczestniczyła w' 
BIAŁEJ SŁUŻBIE, tzn. niosła pomoc 
podczas wizyty papieża na Litwie 
(1993 r.) i w Polsce (1997r.), uczest­
niczyła w wielu imprezach związko­
wych jak andrzejki, -rajdy, zloty, or­
ganizowała Festiwal Piosenki Harcer­
skiej. Byłyśmy też w Clumber.Parku' 
(Światowy Zlot w 1994 r.), na obo­
zach w  Polsce, Danii, Szwecji, Taize 
w Wiedniu, pielgrzymce do Rzymu.

Obecnie nasza drużyną liczy 30 
osób. Wśród nas są harcerki starszel 
młodsze. Ód ponad roku działają przy 
naszej drużynie dwa zastępy harce­
rzy „Białe wilki” i „Orły”.

Jedną z ostatnich naszych imprez 
było zimowisko. Program przygoto­
wały i poprowadziły starsze druhny. 
Pierwszego wieczoru szykowaliśmy 
stroje, proporce zastępów, gdyż fa­
buła imprezy była „Sabat czarownic i 
czarodziejów”. Zastępy miały wymy­
ślić nazwy związane z bajkami, w 
których występowały czarownice. 
Nazwy byty bardzo wesołe, np. im.

Jasia i Małgosi, im. KrólewnejŚnież- 
kiitp. Wieczorem był kominek, na któ­
rym zastępy przedstawiły się, opo­
wiadały o tradycjach oraz obrzędach 
bajek i krajów, z których pochodzą.

Drugiego dnia mieliśmy długą, ale 
ciekawą grę terenową, która, odbyła 
się na Starówce wileńskiej. Patrole 
miały do wykonaniadużo zadań, więc 
wróciły bardzo zmęczone,.

W ciągu prawie całego dnia na­
stępnego odbywały się .szkolenia ż 
samarytanki, terenoznawstwa, łącz­
ności, nauczyliśmy się dużo nowych 
gier i piosenek.. Wieczorem odbył się 
kominek, na który zostali zaproszeni 
rodzice i ks. Daniel Dzikiewicz, ka­
pelan naszej drużyny.
\  Ostatniego diiia ju ż  wczesnym 

rankiem zabraliśmy siędo sprzątania. 
Odbył się'apel zakończenia, na któ­
rym zostały ogłoszpne wyniki. I miej­
sce i nagrodę główną otrzymał zastęp 
imienia Jasia i Małgosi.

N a apelu odbyło się podsumowa­
nie zimowiska. Bardzo nas ucieszy­
ło, że druhny i druhowie bardzo ze 
sobą się zaprzyjaźnili i poznali.

Za pomoc w organizowaniu zi­
mowiska jesteśmy Wdzięczni naszym 
rodzicom, którzy nam zawsze poma-

Razem kroczymy harcerską dro­
gą wzbogacając się nawzajem, odkry­
wając piękno otaczającego świata. O 
wiele raźniej jest iść krętymi ścieżka­
mi życia, czując obok siebie brater­
skie ramię przyjaciół.

6 W DH „Stokrotki”

Biwak 
„Nad Wilią”

...Płynie rzekawąwozemjajc-^
dnem kóleiny, ' 

i która samą siebie żlobila. 
i A  na ścianach wąwozupasy barw.

i wyżlobicĄ ■: 
-  Tej rzeki historia, tych b rzegóty;.^

No, i ... wybrałyśmy się na bi- 
Wak. Naszym namiotem była szkołą ć 
w Duksztach. Tuż za szkołą szumią- - 
ła nam delikatnie nasza WHia; Co praw- - 
da, to „tuż” było trochę dalej.

. Podczas Jrilku dni zwiedzałyśmy" 
wieś, stary kościół. Dużo rozmawia-- 
łyśmy i-dowiadywałyśmy s ię  o har­
cerstwie. Mniejsze druhenki, k tó re j  
drużynie  s ą  na próbie, doszły dó 
wniosku, że być harcerką to coś wspa­
niałego. Był to ich pierwszy biwaki 
do dziś nie mogą „os woić” wrażeń.

' W ostatnim dniu biwaku miały­
śmy spotkać-sięz rzeką. Jednak, by 
do niej trafić, druhny musiały iść przez 
ciemny las, odczytywać zaszyfrowa­
ne listy, a najważniejsze - nie zbo-- 
czyć z  drogi. Niebo rozpaczliwie pła­
kało to śniegiem, to deszczem, a  nogi 
czuły pod sobą nieduże kałuże i po­
wiewał wiaterek. Nareszcie ujrzały­
śmy rzekę. Smutne i zmoknięte twa­
rze druhen rozjaśniły się, lecz nie na 
długo. Czekała droga powrotna.

Po dotarcia do szkoły wszystkie 
kaloryfery były okupowane. Druh­
ny, nasi goście dh Marian i dh Paweł 
Oraz opiekunka Pani Zofia Saletis - 
wszyscy, popijali herbatę.

M arysia M arkiewicz, ochotn. 
8 MDH „Powstańcy” 
im. Szarych Sżęregów

W łaśnie  pod tak ą  fabu łą  od­
było s ię  zim owisko naszej druży­
ny w  Werkach.

Każdy dzień zim owiska miał 
swoje hasło. Pierw - 
szy  b y ł 
d n i e m  r  
p r a c y , \  
d l a t e g o  \  
w ś 'zy s tk ie  \  
zajęcia tego  \  
d n ia  b y ły  \  
m n ie j -lub \  
więcej związa­
ne z  pracą. Dru- |  
g i d z ie ń  b y ł  \ 
d n iem  w ied zy . |
Tego d n taszw ie- 1 
d zały śm y  W ilno , |  
podziem ie K atedry \ 
i inne zabytki. Trze- V 

ci dzień  v a by ła  to 
niedziela - był dniem 
p rzy jaźn i. Tego dn ia  
zaprosiliśm y księdza i . 
m ie liśm y  ła m a n ię  s ię  \

walizacją: różne zabaw y i dys­
kusje; W ie c z o ra -   —

ska - to dzień zaufania. Są- 
i dzę, że  tego brakuje nam

najbardziej.

opłatkiem. Dzień następ­
ny - to dzień rywalizacj
W łaśnie  tego d n ia  m iały­
śmy dużo zajęć związanych z  ry-

odbyw ały s ię  kom in­
ki, których tem atem  były hasła n a­
szych dni. O statni dzień zim owi-

M yślę , ż e  zim ow i-1  
sko  b y ło  udane. D ru- 
|h e n k i w y je c h a ły  do 

d o m u  s z c z ę ś liw e , 3 
bardziej ufające i w 

p  pewnym  sensie od- i 
ważniejsze. M o im ' 

\  zdaniem  osiągnę-.! 
V łyśfny zam ierzo-i 
\  n y  jcel. |
\  Przy okazji |  
\  c h c i a ł a b y m ^  
\  podziękow ać^ 
\  w s z y s t k i m ' 
\  tym, kto po- ; 
\  m ó g ł w 
|  z o r g a n i -  
|  zo w an iu  
\  zim owi-1

 J  s k a  9
o b o ź - ‘ 

ne j dh . Z y c ie  Da- 
now skiej, kw aterm istrzyni dh. 

A lin ie  D ow giało o raz  wszystkim  
uczestniczkom  tego zim ow iska. I  

J u lia  D aszkiew icz, pion.
1 W DH „W ilia-B łękitna  

Jedynka** I

Jechaliśmy na zimowisko i towa­
rzyszyło nam pytanie, co tąm będzie? 

' Teraz, gdy już ono minęło, możemy. 
stw ierdzić,że takie zimowisko jak 
nasze w  Tara kańcach, odbywa się nie­
zbyt często. A więc tak od począt­
ku... ‘

Na wspólne zimowisko skusiły 
się cztery drużyny: 4 WDH „TROP”,
1 WDH „TROP", 3 WDH „TROP” i 
9 W DH,,VIATOR”. Na urzeczywist­
nienie swoich planów mieliśmy 6 dni

- całkiem spory odcinek czasu. Za fa­
bułę obraliśmy II wojnę światową. 
Toteż większość gier była związana 
właśnie z  nią. Nosiliśmy wojskowe 
mundury i odznaczenia, meldowali­
śmy się też w formie wojskowej. 
Zamiast komendanta mieliśmy .mar­
szałka, zamiast obóźnęj - generałową, 
a oboźnego - generała. Jedzenie mało 
się odróżniało od tego sprzed 50 lat. 
Chłód był z nami za pan brat, ale grza­
ła nas wspólna litość. Nikt nikomu

nie żałował ani butów, ani rękawic. 
Nie tylko dni.były wypełnione pro­
gramem, w nocy też był czas np. na 
gręp o  lesie, albo-bieg szczypiorka, J 
czyli chrzest. -

Większości drużyn chrzest koja­
rzy  s ię  z czym ś p o r a ż a ją c y m , 
śmiesznym i niczbyfprzyjeipnie, ale I 
oryginalnie pachnącym. Tym razem!] 
my niczym nowocześniejszym sięiiie 
wyróżniliśmy! W wolnych ehwilach- 
(?) coraz bardziej przyswajaliśmy 
musztrę harcerską. Wieczorami zasia­
daliśmy w braterskim  kręgu przy 
świeczkach, rozmyślając, czy kiedyś 
harcerze z Szarych: Szeregów też tak 
samo mogli zasiadać w kręgu przy 
ogniu? O czym myśleli? Co czuli? 
Czy byli pewni jutra?

Na zakończenie, jak zazwyczaj, 
mieliśmy biegjztechnik harcerskich. 
Przygotowania do niego trwały przez 
cały czas. Nieraz w 
nocjŁ jnożna. było 
zauważyć świecącą, 
się latarkę pod śpi­
worem. To kolejny, 
raz druh lub druhna 
pow tarzali swoje: 
wiadomości. Bieg 
za  ko ń e ż en  i o w y.
Wszyscy mniej lub 
bardziej zdenerwo­
wani w yruszają w 
teren  na punk ty .:
Trasę do przebycia 
m ieliśm y niezbyt 
trudną, ale mokrą i śliską. Po kilkugo­
dzinnej bieganinie, kto jak  mógł padał 
ze zmęczenia aż para szła. Kuchnią 
tym razem , n ie  zaw iodła, bo była 
wprost zawalona makaronami, które 
smakowały jak  rzadko kiedy. A sma­
kowały, oj smakowały! .

Ostatniego wieczoru, jak zwyczaj 
kaiże,_zasiedłiśmy do uroczystej aga­
py. Już trochę mniej obchodziła-nas 
fabuła, bo grunt, że widzieliśmy przed 
sobą JEDZENIE, a dokładniej-napo- 
je, owoce,jsłodycze ...i kanapki ze 
. szprotąm i.Najedzen iucżnliśm ^zm ę' 
czenie i powolutku skierowaliśmy 
sWe krokEku śpiworom; /

NajwytrWalst.(ci mądrzejsi) pa­
miętali sła^hy-staro harcerski obrzęd 
mazania śpiących pastą. Zabawne ź 
rana były mmy obudzonychr-Zresz- 
tą,zadowoIonywcześn ie ńię,byfchy­
ba nikt. Przed nami było jeszcze 
sprzątanie, pakowanie rzeczy i od­

jaz d w sin ą  dal. Na zakończenie druh 
komendant (przepraszam marszałek) 
ogłosił Wyniki biegun obdarował sło­
dyczami tegOj kto zasłużył i wyśtar- 

. czyło założyć stelaże i ruszyć z  po­

wrotem do Wilna, bo „wszędzie nas 
pędzi, wszędzie gna, harcerska dola 
radosna”...

M ałgorzata STEFANOW ICZ, 
óchotn. 

4  W DH „Trop” 
F o t Ju lia  D arjina

Drużyna harcerska - m ałym  Kościołem
(Dokończenie ze str. 5)

Kapłaństwo - podjęcie funkcji instruktorskiej jako świado­
my wychowawca: gromadzący, nauczający i uświęcający poprzez 
osobisty przykład wypływający z powszechnego kapłaństwa 
ludzi wierzących. Małżeństwo - tworzenie małej wspólnoty ro­
dzinnej, jaką jest zastęp i drużyna, wychowującej do odpowie­
dzialności. Sakrament Chorych - stałe poczucie potrzeby służby 
bliźnim - zwłaszcza tym, którzy jej najbardziej potrzebują”.

Każda drużyna, zastęp, a w ostateczności każdy harcerz 
powinni tę wartość Chrześcijańską drużyny - Kościoła odkryć i 
zrealizować. Odkrycie wartości drużyny - Kościoła jest przeży­
waniem na co dzień hasła harcerskiego „Bóg” jest dostrzeganiem 
żywej Bożej obecności w życiu drużyny, której życie raczej 
staje się drogą, środkiem prowadzącym poszczególną drużynę 
ku Bogu. Odkrywanie tej wartości mocno zobowiązuje nie tylko 
drużynę jako jednostkę ruchu harcerskiego, lecz każdego osobi­
ście zachęca do odpowiedzialności jak za harcerstwo, tak i za

Kościół. Jeżeli Kościół lub Harcerstwo przeżywa kryzys po 
kryzysie, popełnia błędy, to nie mogę złożyć całej odpowiedzial­
ności na barki jedynie biskupów, księży czy wszystkich człon­
ków Zarządu. Prawda o drużynie - małym Kościele - na to mi nie 
pozwala. Ja także jestem za to odpowiedzialny. Zaangażowanie 
się w  życie harcerskie wymaga ofiary, pracy, naraża nawet na 
pewne niebezpieczeństwa. Ale nie bójmy się w  to wejść.

,Na zakończenie pragnę przytoczyć wspaniałe opowiadanie 
Anthony’ego de Melio SJ, które ukazuje tych, którzy chcą nale­
żeć do harcerstwa, ale nie wchodzą do niego na całego.

Pewne małżeństwo, podczas swego miodowego miesiąca, 
miało właśnie iść do łóżka, kiedy wdarł się włamywacz. Naryso­
wał kredą na podłodze krąg, kiwnął na małżonka i powiedział: 
"Stań tutaj w  tym kręgu. Jeśli z niego wyjdziesz, przestrzelę ci

Podczas, gdy mąż stał tam wyprostowany jak drut, włamy­

wacz wziął wszystko, co mu w  ręce wpadło, wrzucił do worka i 
miał ju ż  uciekać, kiedy zobaczył śliczną pannę m łodą przykrytą 
prześcieradłem. Skinął na nią, włączył radio, kazał jej ze sobą 
tańczyć, ściskał ją  i całował - i byłby j ą  zgwałcił, gdyby z nim 
dzielnie nie walczyła.

Kiedy wreszcie włamywacz się ulotnił, kobieta obróciła się 
do męża i wrzasnęła: „Co z ciebie za mężczyzna, że stałeś tam w 
środku tego kręgu, nic nie robiąc, podczas gdy mnie o mało nic 
zgwałcono”.

„To nieprawda, że nic nie robiłem” - zaprotestował mężczy­
zna. —

„No, a co takiego zrobiłeś?”
„Przeciwstawiałem się mu. Za każdym razem, gdy był od­

wrócony do mnie tyłem, wystawiałem stopę poza krąg!”*
Jesteśmy gotowi na ten rodzaj niebezpieczeństwa, któremu 

możemy stawić czoło z  bezpiecznej odległości.
ks. D aniel Dzikiewic*
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Czar
zimowych

dni
Wreszcie zimowisko |  tak długo 

na nie czekałyśmy i tak wiele poko­
nałyśmy trudności, żeby wyjechać do 
Polski i przeżyć tam nasze zimowi- 
skowe przygody - tak myślałam sto­
jąc rankiem na dworcu z plecakiem i 
gitarą w ręku. Pożegnałyśmy się z 
naszymi rodzicami, z  drużynową, 
również Przewodniczący ZHPnL 
przyszedł nas odprowadzić i życzyć 
miłego pobytu w Polsce..., no i trze­
ba było ruszać w drogę.

Czas mijał nam szybko... i już 
wieczorem staliśmy na dworcu w 
Warszawie oczekując na dh Zygmunta 
Trzebiatowskiego i Magdę Kowerską, 
którzy byli organizatorami zimowi­
ska. Z Warszawy czekała nas jeszcze 
(flaga droga do Lalijek, miejscowo­
ści między Beskidem Śląskim a Ży­
wieckim. Właśnie tam odbywało, się 
nasze zimowisko. Jak się już zapew­
ne domyślacie, było to w górach. Tak 
więc cudowne widoki towarzyszyły 
nam ciesząc nasze oczy swym pięk­
nem. Pani dyrektor szkoły otoczyła 
nas troskliwą opieką i zatroszczyła się
0 to, aby nam niczego nie zabrakło. 
Już pierwszego dnia odbyła się gra 
terenowa, która, niestety, była niezbyt 
udana z powodu tego, że dziewczyny 
po długiej podróży były niewyspane
1 zmęczone.

Drugi dzień zapowiadał się lepiej.
A była to, niedziela. Idąc starą drogą 
do prawdziwego, góralskiego kościo­
ła podziwiałyśmy krajobraz okolicy: 
właśnie biała,.przelotna mgiełka uno­
siła się lekko nad górami, a może to 
były chmury...'W ten sam dzień od- - 
był się quiz oraz nasz pierwszy komi­
nek. We wspólnym bratnim kręgu

przy blasku świec zasiedliśmy wszy­
scy - nasza drużyna z Wilna oraz sied­
miu harcerzy z Polski. Umilkły głosy 
i szepty, a ożywającemu blaskowi to­
warzyszyła tradycyjna pieśń.

Pierwszy zimowiskowy kominek 
rozpaliły trzy obecne zastępowe, trzy 
druhny, w których dh Magda Kower- 
ska - komendantka zimowiska - po­
kładała swoje największe nadzieje i 
liczyła na pomoc w realizacji progra­
mu. Razem z druhną Magdą postano­
wiłyśmy, źę  będzie to zimowisko 
szkoleniowe, którego głównym celem 
będzie zdobywanie sprawności. W 
ciągu następnych dni odbywały się 
więc różne szkolenia z samarytanki, 
symboliki, historii harcerstwa, tereno­
znawstwa. Podsumowaniem każdego 
szkolenia była gra, która sprawdzała 
nabytą podczas szkoleń wiedzę.

Jeden dzień zimowiska poświęci­
liśmy zwiedzaniu gór. Tak znaleźli­
śmy się na szczycie Czantorii. Naj­
bardziej jednak zachwycił nas wspa­
niały, długi wodociąg. Bardzo żało­
waliśmy, że u nas na Litwie mę ma

Niesmak czy egzaltacja ? 
Co*zostało z tamtych dni ?

(Dokończenie ze str. 5) 
Rzeczywiście, wybór.fabuły, choć r#> 

interesującej, jest niezwykle ambitny. 
Próbuję uzewnętrznić nasuwające się I 
mi wątpliwości, czy temat -  rzeka, te­
mat tak głęboki ipoważny w beztro­
skiej atmosferze ferii? Wszal^dni yfol- 

;■ Ae od szkolnych zajęć sam^przez się " 
domagają się chyba czegoś łatwiejsze­
go'i lżejszego? Julia jednak jest świę­
cie przekonana, że pomysł na taką a£u- % 
rat fabułę wcale nie był chybiony. Ar- 
tarzaś dość kontrowersyjnie sądzi; że 
>,aż tak poważny to ón nie był”,.. Jak 

jtó?! «... a bo został spłaszczony i 
sprowadzony do ogólnych punktów:/. 
..Niemcy na nas” albo „My naNiem^

I ców”... - mówi. Ą Ewa przekonuje 
I mnie, że „zimowisko metodycznie 
Ibyló dobre. Świadczy o tym chociaż- 
I by duża ilość gier, biegów, podchodów 
I >td... Szkoda tylko,że w nawiązaniach 
I do fabuły do końca nie wytrwało...”., 

^lia również nie chce być przesadnie 
krytyczna:” Moim zdaniem, wszystko 
było bardzo udane i fajne. Większych 

I usterek organizacyjnych nie było, a 
j  8dyby i były - to i tak okazały się zbyt 
małe, że aż niezauważalne...”
. ' „Co tu dużo mówić - Jarek jest 
I stanowczy - gdy się chce krytykować,
I zawsze znajdzie się jakaś „dziura w 
U c«»iym”. Trzeba byłoby z nieba ścią- 
I Snąć ludzi, żeby wszystko idealnie 
I f l U  wśród nas nie ma osób 
j bezbłędnych. I dlatego mówimy, że 
I najlcpiej, jak tylko być mogło!...’*
I i n,e s^dzi, że zimowiska stra- 
■ Ch P°Pu ârn°śc i i liczebności.
I ®y jednak podaję statystyczne dane
I k l •' osób, pozwalającej tę sprawę 
[ pionować - Julia, nawet pomimo 
I ?’ n'c ustępuje z obranego stanowi- 
I . ■ »*Wicm, że wielu w czasie ferii 
I ^m.owych woli wykorzystać okazję 
i ® ‘ndywidualnc wyjazdy, może ich 
Jani cm bardziej interesujące. Ale

przecież zimowiska są organizowane 
raz do roky i dlatego, są pod każdym- 
wzglądem wyjątkowe! JeślŁsięjużjest 
harcerzem to należy wybierać taki 
sposób śpędzań i a czasu, jaki propo­
nuje harcerstwo” -m ów i Julia. Gra- 

zmniejszają­
cej się Jiczby uczestników zimowisk 
wyjaśnia w taki sposób: „Zimowiska 
powinny organizować osoby po 
pierwsze - pełnoletnie, a po drugie - 
poważne i odpowiedzialne. Bo to 
przecież właśnie- om. decydują o so­
lidności imprezy. Mówię to dlatego, 
żenasi rodzice częstomają-wątpliwo- 
ści, czy słusznie czynią, wysyłając, 
swojejiociechy w  świat pod opiekę 
osób, które wcześniej nie raczyły się 
nawet pokazać naoczy.!.".

Nie zważając jednak na to - „na 
zimowisku nie brakowało nikogo” - 
mówi Ewa. Przyznaje ona rację starej 
prawdzie, że liczy się jakość, a nie 
ilość*. Wszystko bowiem zależy od 
tego, na ile silne są więzy, które spa­
jają uczestników zimowiska. „Ważne, 
żebyśmy umieli stworzyć domową 
atmosferę, gdzie nikt nie będzie się 
czuł obco” - sądzi Ewa.

1 dlatego też „kto nie pojechał na 
zimowisko - zdaniem Artura - sam| 
sobie w pewnym sensie zaszkodził. 
Bo w tym miejscu, gdzie są jakieś 
wspólne harcerskie wspomnienia z 
zimowiska, taka osoba będzie miała 
po prostu lukę. A to, siłą rzeczy, izo­
luje ją pomału od reszty środowiska, 
w którym dotychczas działała...” Na 
zakończenie pytałam, co w następnym 
roku wypadałob y zmienić, uzupełnić, 
udokładnić. Słowem - zreformować. 
Odpowiedź mię szczerze zaskoczyła. 
Przygotowana na długą listę „gorz­
kich żal i”, usłyszałam, że jedyną rze­
czą, którą należałoby w przyszłości 
poprawić - to... pogoda. Ni mniej, ni 
więcej... B.Ś.

czegoś takiego. Kolejnym naszym 
szczytem miała być Barania Góra 
(1 220 m), lecz z powodu zmęczenia 
tylko najbardziej wytrzymali i zawzię­
ci dotarli na sam jej szczyt. Miłe 
wspomnienia!,mokre” buty pozosta­
ły po tym dniu pełnym wrażeń.

Końcowym punktem naszego zi­
mowiska byłNowy Rok! To jest oczy­
wiste, bo przecież nowy 1998 ROK 
spotkaliśmy w Polsce. Stół pełen sło­
dyczy, płonące świece na sylwestro­
wym stole i słodki śpiew dh. Julii z 
Sopotu przy akompaniamencie gita­
ry - z tym przede wszystkim kojarzy 
mi się nasze sylwestrowe przyjęcie. 
Gdy zaś wybiła 24, nie było końca 
gorącym życzeniom noworocznym i 
pozdrowieniom.

Nasze wspólne zimowisko miało 
się ku końcowi: sprzątaliśmy szkołę, 
pakowaliśmy swoje manatki. Na za­
kończenie każdy zastęp, każda zastę­
powa - wszyscy otrzymali drobne 
upominki. Będą one nam przypomi­
nały razem spędzone chwile. Minie 
wiele lat od tych naszych wspólnie 
przeżytych dni, nasze pierwsze har­
cerskie przeżycia odejdą gdzieś do 
wspomnień, na głowie pojawią się 
siwe włosy, a pod harcerskim krzy­
żem kolorowe podkładki, lecz przej­
mujące zauroczenie przeżytymi wy­
darzeniami, ciepło ludzi, którzy za­
opiekowali się nami, zostanie w nas 
na zawsze.

Agata KORWIEL, trop.
9 WDH„Viator”

i O pow ieść: 
■oboźnegoi
H Tak, zostałem oboźnym. Decyzja _
■ drużynowego - rozkaz. Tak naprawdę ■
■ jest mi miło. Jako przyboczny mogłem ■
■ dawno spodziewać się takiej funkcji. To ■ 
jj zaszczyt zostać oboźnym na drugim * 
j§ samodzielnym zimowisku drużyny. a 
i  Na dworcu jest już zastęp Cobry. ■
■ Wkrótce dochodzi Tornado z Pawłem ■
B na czele. Jest juz Romek - wódz na- 1 
a szego nowego zastępu. W trakcie pa- JJ
■ kowania się z piskiem opon wpada a
■ nasz drużynowy Paweł z zastępowym ■
■ Piratów u boku. ■
* Półtoragodzinna jazda. Ale z har- B 
B cerzami się nie znudzisz. Kierowca jest a
■ zadowolony z naszego towarzystwa. ■
■ Niestety, musieliśmy go pożegnać w ■
■ Barskunach - miejscowość ta była na- 1 
B szym punktem docelowym.
■ Jest już zastąp „Scyzoryków - plu- B
■ szowych miśków” czyli awangarda ■
■ naszej drużyny. Są w Barskunach od ■ 
1 wczoraj, poznali już wszystkie kąty. 1

Atrakcje rozpoczęły się dopiero B
■ wieczorem. Jeżeli nie wierzycie, że ■
■ chłopaki nie dają rady ze śpiewaniem ■ 
I  na kominkach, to wpadnijcie do nas. 1

Pobuuudkaa! Dziś niedziela, cze- * 
B ką 10 km marsz do kościoła. Nie jest B
■ najprzyjemniejszym marsz w strugach ■
■ deszczu, ale ... warto. Potem ciepła' ■ 
1 herbata na plebanii i powrót. Na szczę- B 
a ście już nie pada.
B Przyszykowaliśmy koncert dla B
■ miejscowej ludności. Taksię nam udał! ■
■ Była jeszcze gra „Bestia”, którą „zro- 1
* dził” dh kwatermistrz. I jeszcze jedna 1 
B niespodzianka - bieg na orientację nocą, B 
i  Wreszcie herbata i uroczysta AGAPA! B
■ Zabawa dla wszystkich i później ważna ■
■ chwila - Przyrzeczenie. Hej! Romek, 1 
1 Edek, Daniel, Adam - witamy w gronie. B

Pobudka,, sprzątanie L . kierunek B 
B -przystanek autobusowy. Żegnają nas ■ 
i  miejscowe dziewczyny (druhów) i ■
■ chłopaki (druhenki). Jeszcze sięzó b a -1 
J  czymy! J

Poważne podsumowanie: drugie B 
i  samodzielne zimowisko, 55% fre- ■
■ kwencja, dobre jedzenie, równie do- ■
■ bry program, wspaniały nastrój (dobry ■ 
B oboźny?)=wspaniałe ZIMOWISKO. JJ

dh Robert .

Historia harcerstwa: lata 1909 -1945
W  sześciu kolejnych numerach „WGH” będzie­

my zamieszczać historię harcerstwa. Materiał przy­
gotowują druhny z 6 WDH „Stokrotki” w ramach 
wymagań na stopnie pionierki i wędrowniczki. W 
czerwcu, gdy się ukaże ostatni odcinek, zostaną za­
mieszczone pytania konkursowe. Odpowiedzi na nie 
znajdziecie w ukazujących się artykułach. Jaka bę­
dzie nagroda - na razie niespodzianka. Zachęcamy 
do uważnego czytania i udziału w konkursie.

W pierwszej dekadzie wieku Polska była rozdarta
między trzech potężnych sąsiadów. Już ż górą_od 100 lat 
była wymazana z mapy politycznej świata. Naród polski 
wielokrotnie zrywał się do walki o niepodległe państwo. 
Mimo klęsk pragnienie wolności trwało.

Z tego pnia wyrosło harcerstwo. Ruch harcerski nigdy 
nie był prostym przeszczepem skautingu na grunt polski. 
Harcerstwo wykorzystało doświadczenia poprzednio ist­
niejących polskich związków, towarzystw młodzieżowych, 
od Filomatów i Filaretów zaczynając.

***
Początki harcerstwa, zwanego w zaraniu swych dzie­

jów polskim skautingiem, datują się na lata 1909 - 1911.
Jesienią 1909 roku niemal jednocześnie w dwóch cza­

sopismach (lwowskim i warszawskim) ukazały się artykuły 
informacyjne o nowym ruchu wychowawczym, który zdo­
był niezwykłą popularność wśród młodzieży angielskiej. 
Ruch ten nazwano SCOUTING, którego twórcą był RO­
BERT BADEN-POWELL. Napisał on też podstawowy pod­
ręcznik skautingu „Scouting for boys”. W 1911 roku eg­
zemplarz tej książki został adaptowany do polskich warun­
ków przekładem pióra Andrzeja Małkowskiego, który stał 
się gorącym entuzjastą skautingu, uważając go za swój nowy 

j  styl życia.
A. Małkowski był członkiem najstarszego towarzystwa 

gimnastycznego „Sokół - Macierz” we Lwowie. Był także 
członkiem stowarzyszenia „Euleusis” (propagujące absty­
nencję od alkoholu, tytoniu, kart i rozpusty).

W latach 1910-1911 powstawały pierwsze stałe druży­

ny, a w 1911 r. zorganizowano we Lwowie pierwszy infor­
macyjny kurs skautowy.

21 maja 1911 roku powstała we ; Lw.owie: Komenda 
Skautowa, w dzień później Andrzej Małkowski wydał roz­
kaz o powstaniu czterech pierwszych drużyn: trzech mę­
skich i jednej żeńskiej.

Łączność, z powstającymi drużynami najlepiej mogło 
zapewnić własne pismo. 15 października 1911 roku uka­
zał się we Lwowie I numer dwutygodnika „SKAUT” - pi- 
sma „Młodzieży Polskiej” - redagowany przez Andrzeja 
Małkowskiego. Na stronie tytułowej zamieszczono wiersz 
Ignac.ego KOZIELEWSKIEGO zaczynający się od słów 
„Wszystko, co nasze...” Wewnątrz numeru redakcja zamie- 
ściła ogłoszenie o konkursie na polską odznakę skautową, 
w którym wziął udział ks. dr. Kazimierz LUTOSŁAWSKI.

WII numerze „SKAUTA” ogłoszono tekst „ślubowa­
nia skautowego” i dziesięciopunktowe prawo.

W 1912 roku ukazał się drugi podręcznik „Harce mło­
dzieży polskiej” pióra Eugeniusza PIASECKIEGO i Mie­
czysława SCHREIBERA. Autorzy zaproponowali wpro- 
wadzenie polskiego nazewnictwa ogniw organizacyjnych, 
stopni, funkcji: zastęp - zastępowy, drużyna - drużynowy, 
hufiec - hufcowy itd.

W 1913 roku na III Wszechbrytyjskim Zlocie Skau­
tów w Birmingham (Anglia) skauci polscy rozbili własny 
obóz i wciągnęli na maszt biało-czerwoną flagę.

W lipcu 1914 roku w Bieszczadach wschodnich roz­
począł się trzeci już skautowy kurs instruktorski. Wzięli w 
nim udział skauci ze wszystkich zaborów. Równolegle trwał 
kurs żeński.

Kurs przerwano z powodu sytuacji politycznej w Eu­
ropie, zmierzającej do wybuchu wojny. Uczestnicy roz­
jeżdżali się z postanowieniem kontynuowania pracy skau­
towej wszędzie, gdzie to będzie możliwe.

Wybuch I wojny ograniczył kontakty i współdziałanie 
poszczególnych ogniw polskiego skautingu, a konflikty 
polityczne spowodowały rozbicie na kilka organizacji, 

cdn.
6 WDH „Stokrotki” 
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Taize w Austrii
Tuż po Świętach Bożonarodze­

niowych dziesiątki tysięcy młodych 
ludzi z Europy (a także innych kon­
tynentów) opuściło swe domy i wy­
ruszyło do Wiednia. Byłem jednym z 
nich. Jednak początkowo mnie to nie 
obchodziło. Myślałem tylko o wy- 
jcździe z Wilna. Interesowało mnie 
miasto walca, jego architektura, kul­
tura itp. Z czasem opuściłem się z 
niebios i powoli oswoiłem się z  my­
ślą, że wyjazd ma charakter piel­
grzymki.

Po kilku dniach pobytu w stolicy 
Austrii najbardziej mnie interesowa­
ły nabożeństwa Taize, nie Wiedeń. 
Pierwszy raz było najmniej odloto­
wo, Za każdym razem stawało się 
coraz przyjemniej i ciekawiej. Oczy­
wiście byłem na podobnego rodzaju 
spotkaniach w Wilnie, ale w Wiedniu 
była ogromna sala z setkami ludzi. 
Takich sal było wiele. Było więc zu­
pełnie inaczej. Pomimo iż sala była 
duża i niemało w niej ludzi, można 
było nad wszystkim rozważać, me­
dytować, czuło się wolnym. Świat i 
ludzie wydawali się tak pięknymi,

znikały wszystkie 
problemy. Może to 
dziwnie brzmi, ale 
uczucia doznawane 
podczas nabo­
żeństw jest napraw­
dę trudno opisać. Są 
one takie dziwne, 
przyjemne, tkwiące 
bardzo głęboko.

Po nabożeń­
stwach czułem się w 
pewnym  stopniu 
oczyszczony jak po 
spowiedzi. Nie ozna­
cza to wcale, że za­
li i p n o ty  zo  w a n o  
mnie. Taize nie por 
lega jedynie na śpie­
waniu piosenek (któ­
re notabene lubię). Są 
one jakby zewnętrz­
nym wyglądem Ta­
ize, które w sobie 
zawiera coś więcej, 
co zmusza człowieka zastanowić się 
nad jakimś poważnym zagadnieniem, 
spojrzeć inaczej na świat.

O.K.
Chcę powiedzieć, źe Taize jest

B artek POŁONSKI

Tego dnia miłość jest w powietrzu!
Przypadające 14 lutego święto zakochanych - dzień 

św. Walentego - już  na stałe wpisało się w nasze obyczaje.
Święty Walenty był kapłanem zamęczonym w Rzy­

mie w IV wieku, gdyż nie chciał wyrzec się wiary chrześci­
jańskiej. Sam święty w całej Europie uznawany był za 
patrona chorych na padaczkę.

Tymczasem w Anglii; gdzie wiele jest dziwnych oby­
czajów, już w XV wieku utarło się, źe na św. Walentego 
młodzi ludzie wybierają sobie sympatię na cały rok i przy­
syłają jej upominek.

Tradycja nakazuje, aby w tym dniu obdarowywać 
ukochane osoby kwiatami, karteczkami z miłosnymi i li­
rycznymi wierszami oraz najróżniejszymi upominkami, 
najlepiej w  "kolorze czerwonym, a jeszcze lepiej w kszta­
łcie serca lub z takąż aplikacją. Można kupić czerwone, w 
kształcie serca pluszowe misie, różnej wielkości i prze­
znaczenia pudełeczka oraz koszyczki. Szczególnie intere­
sy robi przemysł papierniczy. Notesiki, kartki poczto­
we...

Tradycja wysyłania Walentynek sięga 1848 roku, gdy 
panna Ester Howland z Worcester w Stanie Massachu- 
setts założyła firmę produkującą specjalne kartki na św.

Walentego. W tym dniu kartki wysyła się rodzinie i przy­
jaciołom, babci, koleżance. Każdemu, komu po prostu chce 
się okazać sympatię. Zakochani często obdarowują się też 
małymi, ale kosztownymi upominkami. Chyba najdroż­
szą walentynkę otrzymała Maria Callas od Aristotelesa 
Onassisa. Kartkę ze złota zdobiło serduszko wysadzane 
brylantami i szmaragdami. Ten drobiazg wartości ćwierć 
miliona USD wpakowany był w  kopertę upiętą z: futra 
norek.

W Japonii walentynkowe zwyczaje od dawna pielę­
gnują tylko kobiety, które też ponoszą wydatki. Panowie 
tylko zagarniają czekoladki i kwiaty. Panom - zgodnie z 
japońską tradycją, która nakazuje odwzajemniać prezenty 
- wypada.odwdzięczyć się miesiąc później, w  tzw. „Biały 
dzień”, wymyślony przez producentów słodkości.

W wileńskich księgarniach i urzędach pocztowych jest 
już  czerwono od różnorodnych walentynek z dość orygi­
nalnymi napisami w języku litewskim. Natomiast w  dniu 
św. Walentego przy najlepszych knajpach i klubach dys­
kotekowych będą wystrajać się długie kolejki zakocha­
nych par...«

•___________________Przyg. Justyna KOZŁOWSKA

Czego nie widać
Powszechnie pokutuje przekona­

nie, że nie nadążamy za Zachodem. 
Ciągle nam czegoś brakuje - to kultu­
ry, to efektywności w pracy, to jesz­
cze, czegoś. Pociąga to za sobą masę 
problemów, np. brak środków finan­
sowych, możliwości wymiany mię­
dzynarodowej, rozwoju osobistego 
etc. Lecz czy ktoś z Czytelników 
zauważył w tych wyliczankach coś 
pożytecznego? Przćcicż już samo do­
strzeżenie problemu (tak jak  wroga 
na polu walki) jest sukcesem. Reszta 
zależy od Twojej celności, przyjętej 
strategii i konsekwencji w  działaniu.

Reguła 20:80 (zasada Paręty) - to 
strzał prosto w dziesiątkę. Zapamię­
tajcie ją! Gdyż odnalezienie 20% przy­
czyn zaistnienia jakiegoś problemu 
rozwiązuje 80% danego problemu. 
Gwarantuję efektywność tej reguły i 
gorąco zachęcam do stosowania:

Czego nie widać. Nie poszukuje­
my recepty na niepowodzenia (np. 
nie sprawdzone rady, przesądy), ko­
nieczność tej recepty (np. argumen­
tacja, uzasadnienia) jest obowiązko­
wa w drodze po sukces. Bądź aktyw­
nym obserwatorem swojego życia 
prywatnego i tego, co Cię wiąże z ży­
ciem publicznym.

To nie jest takie trudne, po pro­
stu częściej trzeba szukać odpowie-r 
dzi na przykład na takie pytania, jak:

. co sprawiło, że mi się nie powiodło, 
czy dałem sobie szansę, czy nie prze­
sadzam z czasem wolnym...etc.

Kto pyta r ten nic błądzi. Dla de­
cydenta nie ma znaczenia, skąd po­
chodzą odpowiedzi. Istotna jest tyl­
ko wartość informacji z  nich genero- 
wanyćh. To wszystko.

Ryszard Tomaszewicz 
Stare Troki

Być czy mieć?
(Dokończenie ze str. 5)

I nie wynika to z tego, że-jeste­
śmy Polakami, bo również Rosjanie, 
Żydzi i rodowici Litwini byli do nas 
nastawieni bardzo przyjaźnie. N a 
Zachodzie podobne zachowania wy- 
nikająz chłodnej kalkulacji. Ludzie są 
uprzejmi, bo są  kulturalni lub mają z 
tego pieniądze (w sklepie, restauracji, 
na stacji benzynowej). W  Wilnie nie 
wszyscy myślą jeszcze wg zachód-/ 
niph konsumpcyjnych zasad typu „co 
z tego będę miał”. Bezinteresowność,, 
szczerość, i autentyczność ludzi to­
warzyszyła nam ciągle. Tu ludzie są 
takimi, jakimi są naprawdę - nie mu­
szą i nie chcą grać foli j a k ie  widzieli 
w telewizji - roli życiowych „pija­
ków”, „pracowników”, „matek” etc.

Jest jeszcze zdumiewająca nas 
toletancja. Ściany mojego miasta po­
kryte sąobraźliwymi napisami. Zwy­
kle przeciw kibicom z innych miast, 
ale sporo jest też antyniemieckich czy 
rasistowskich. W  Wilnie obok kościo­
ła katolickiego stoi piękna cerkiew, 
naprzeciw niej m odlą się unici w  swo­
im kościele, trochę dalej Żydzi w  swej 
małej synagodze. Karaimi w kinessie, 
etc. W  Wilnie żyje co najmniej 5 naro­

dowości, a nie widziałem żadnych nie­
nawistnych napisów. Ta tolerancja nie 
wynika z bezmyślności, jak na Za­
chodzie. Jest po prostu m ądrą konty- 
nuacją wieloletnich tradycji i toleran­
cji. Tolerancji, która w  Polsce poja- 
wia się coraz rzadziej

W szystko to sprawia, ze mimo 
głębokich przemian gospodarczych i 
politycznych Litwa zachowuję swój 
charakter i swoistą kulturę. To zna­
czy, że nie tak łatwo podda się za­
chodniej „coca colonizacji” , a  o to wła­
śnie chodzi.

dh Paweł Rojek 
Opole

O d  red a k c ji:  W  ub. num erze 
„WGH” pisaliśmy o pobycie harce­
rzy z Opola na Litwie. Swoimi re­
fleksjami podzielił się na naszych ła­
m ach druh Paweł. Dziękujem y za 
szczerą wypowiedź. Sądzimy jednak, 
że wiele problemów nurtujących Pol­
skę jest aktualnych i na Litwie, np. 
zalew kultury pseudozachodniej. Za­
chęcamy Czytelników do wypowie­
dzenia się na ten tem at

Czy zdołamy obronić się od zale­
wającej nas pseudokultury zachod­
niej?

Krzyżówka

a

i ł

Poziomo:
~3. Tam odbył się pierwszy zlot 

skautowy,

5. Towarzysz Alka i Rudego.
7. Olga...

9. Robert Baden Powell napisał 
książkę... . . . . . y  §

11. Liście ... - symbol zwycię­
stwa.

12. Węzeł łączący liście dębowe i 
laurowe.

13. Zazwyczaj skórzany.
16. Małkowski zginął płynąc na 

statku...

17. Stare pozdrowienie harcer­
skie.

Pionowo:
1. W 1899 r. Baden Powell wyda­

je  książkę...
2. Ojczyzna Baden Powella ob­

darzyła tytułem...
4. Ma sześć strun.
6. Główna Kwatera Harcerzy w 

latach 1939 -1945.
7. Najwyższa funkcja w  druży­

nie.
8. Założyciel Szarych Szeregów.
10. Symbol Polski Walczącej.
14. Autor książki „Kamienie na 

szaniec”.
15. Na ramionach lilijki.

Ułożyła Anna Bartoszewicz,
ochotn.

9 WDH „Viator”
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ
gnrSfCA  -  LIT W A

G o r ą c e o b r a d y
Wbrew początkowemu sprzeciwowi delegacji litewskiej w dokumencie podpisanym przed­

wczoraj w W arszawie przez Zgromadzenie Poselskie Sejmu Polski i Litwy-znalazło się stwier­
dzenie, że nowe ustawodawstwo w obu krajach nie będzie ograniczać praw mniejszości pol­
skiej na Litwie i litewskiej w Polsce, nie znalazła się natomiast wzmianka o podejściu do 
mniejszości w obu krajach na zasadach parytetu. - Przez chwilę wszystko wisiało na włosku 
- przyznał „Rz” współprzewodniczący Zgromadzenia Jan Król, wicemarszałek Sejmu RP.

dyplomacji - mówiono w kuluarach po zwraca uwagę, że nowe regulacje praw-
po^isaniu dokumentu.-Przyjęliśmy piątą ne stanowione przez którąkolwiek ze stron
wersję dokumentu i jest to wspólna wer- nie mogą umniejszać praw, lecz winny

- przyznał
Jeszcze o godz. 13., kiedy zgodnie z 

zapowiedziami miała się rozpocząć kon­
ferencja prasowa, wydawało się, że dru­
ga sesja Zgromadzenia zakończy się fia­
skiem. Szefowieobu delegacji w zdecy­
dowany sposób przedstawiali swoje ra­
cje. - To w takim razie zrobimy kilkuty­
godniową przerwę - powiedział jeden z 
szefów polskiej delegacji.

Ostatecznie przeprowadzono dodat­
kowe posiedzenie prezydium.

- Jest porozumienie, obrady były go­
rące, ale owocne - oświadczył jk> ich 
zakończeniu uśmiechnięty współprze­
wodniczący Zgromadzenia ze strony li­
tewskiej Mecys Laurinkus.

Fragment, który wzbudzał opór stro­
ny litewskiej, bezpośrednio dotyczy m.in 
projektu zmiany ustawy o mniejszościach 
narodowych, który przedstawiono w tym 
miesiącu w Sejmie litewskim Wielu Po­
laków na Litwie obawiało się, że popra­
wiona ustawa ograniczy zakres używa- 
niajęzyka polskiego na Wileńszczyźnie.
* -To sukces strony polskiej, polskiej

sja - oświadczył Jan Król. Wicemarsza­
łek podkreślił, że także Polska wzięła na 
siebie wiele zobowiązań.-Bo my w spra­
wie mniej szości mamy do zrobienia może 
nawet więcej niż strona litewska - po­
wiedział „Rz”, dodając, że chodzi m. in. 
o kwestię podręczników dla szkół 1 itew- 
skich, których w Polsce wydano w cią­
gu 8 lat zaledwie cztery tytuły. •

Strona litewska wśród swoich zarzu­
tów przedstawiała „wciąż nie rozwiąza­
ny” problem budowy w Sejnach pomni­
ka poety i biskupa ks. Antanasa Bara- 
nauskasa (Antoniego Baranowskiego). 
Polscy posłowie wyrazili wolę pomocy 
w tej sprawie.

Dokument oceniający realizację 
traktatu polsko-litewskiego zaczyna się 
od „odnotowania postępów w wypełnia­
niu jego postanowień”. Budzące najwię­
cej emocji fragmenty dokumentu mają 
następujące brzmienie: - „Zgromadzenie

tylko polepszać dotychczasową sytuację 
mniejszości.” - „Zgromadzenie podkreśla 
szczególne znaczenie prawa mniejszości 
narodowych do pobierania nauki w języ­
kach ojczystych i uznaje jakiekolwiek pró­
by ograniczenia tego prawa za sprzeczne 
z postanowieniami traktatu.”

Zgromadzenie Poselskie przyjęło 
także dwie deklaracje - dotyczącąNATO 
(w której jest mowa m.in. p znaczeniu 
przyszłego członkostwa Polski w sojuszu 
dla realizacji aspiracji Litwy do członko­
stwa w NATO) oraz dotyczącą polsko- 
litewskiej współpracy gospodarczej i 
transgranicznej.

Na zakończenie poseł Algirdas Pa- 
tackas zaproponował w imieniu Sejmu 
litewskiego rozegranie z drużyną polskie­
go Sejmu meczu koszykówki (która jest 
narodowym sjportem Litwinów). .

Jerzy Haszczyński 
„Rzeczpospolita”

f Nie lecieliśmy nad Litwą
Litewscy pogranicznicy tw ierdzą, że w poniedziałek  wieczorem  polski śm igłow iec na­

ruszył przestrzeń powietrzną Litwy. Polska straż graniczna tw ierdzi, że naruszenia nie było.
Vidas Szilas, szef bazy radiotech­

nicznej litewskich sił powietrznych 
oświadczył, że śmigłowiec wleciał wli- 
-tewską przestrzeń powietrzną w rejo­
nie przejścia granicznego Lazdijąj- 
Ogrodn ik i na około400 m, po czym po 
półgodzinie wrócił do Polski. Jego zda­
niem; śmigłowiec znalazł sięnad teryto­
rium Litwy przypadkowo. Oczekuje on 

: jednak na oficjalne wyjaśnienie strony

polskiej, gdyż informacja o incydencie 
jest przygotowywana dla dowódcy sił 
powietrznych Litwy Zenonasa Vege- 
levicziusa.

Polscy pogranicznicy twnerdzą na­
tomiast, że nie doszło do naruszeni a li­
tewskiej przestrzeni powietrznej. Według 
rzecznika komendanta głównego stra-. 
ży granicznej, Mirosława Szaciłło, śmi­
głowiec cały czas znajdował siępo pol­

skiej stronie granicy. Nieporozumienie 
wzięło się stąd, że omiatał on światłem 
swojego reflektora terytorium Litwy i 
mogło to wywołać wrażeń ie,że lata on 
nad terytorium litewskim. Zasięg reflek­
tora wynosi jednak kilka idlómettów, a 
helikopter był cały czas w odległości co 
najmniej Jrilkuśet rnetrów od granicy.

M AR 
„Super Express”

Zapowiedź ściślejszej kontroli 
przybyszów ze Wschodu

R ekord : w 217 p rzejściach  odpraw iono w zeszłym  roku  271 min podróżnych M im o nacisków  śro d o ­
wisk kupieckich i b lokad  d róg  dojazdow ych do p rze jść  g ranicznych nie zm ienią  się zasady odpraw y 
podróżnych z B iałorusi i R osji w prow adzone pod koniec m inionego ro k u  p rzez nową ustaw ę o cudzo­
ziem cach. Dane S traży  G ran iczne j p o tw ierd za ją , że w ostatn ich  ty godn iach , odkąd obow iązują nowe 
zaostrzone przepisy, do P olski p rzy jeżd ża  znacznie m niej gości ze W schodu. K om endan t Główny SG 
ppłk M arek  Bieńkowski zapow iada dalsze uszczelnianie wschodniej granicy  tak , by w przyszłości, gdy 
wyznaczy ona k ran iec  o b szaru  Unii E u ro p ejsk ie j, odpow iadała  wymogom państw  g ru p y  Schengen.

- Blokady dróg dojazdowych do praw ie promowania nielegalnych imi- wicżumiejscowiłtę„wewnętrznąpoli-r
przejść granicznych nic nie dają Dopóki 
nie zmieniona zostanie ustawa, StrażGra- " 
niczna konsekwentnie stosować będzie 
obowiązujące od 27 grudnia 1997 rokir 
prawo o cudzoziemcach - oświadczył we 
wtorek stanowczo ppłk Marek Bieńkow­
ski, komendant główmy SGrSzef służb 
granicznych przytoczył dane, z których 
wynika, że przez przejścia z Białorusią 
od 27 grudnia 1997 n do 18 stycznia 1998 
przejechało 305 tysięcy podróżnych (w 
podobnym okresie, wciągu trzeclrtygo- 
dni grudnia i  stycżnia 1996 - 97 odpra­
wiono iGh 451 tysięcy), zaś granicę z 
Rosjąprzekroczyło 160 tysięcy (rok temu 

/  231 ty s. ̂ Komendant SG usppkają,,iz 
najoperatywnięjsze firmy turystyczne po 
obydwu stronach już przystosowują się 
oo nowych reguł wyposażając swych za­
granicznych klientów w vouchery zawie- 
tojące potwierdzenie wykupienia za gra- 
jHcąnoclegu i wyżywienia. Zanotowano 
już próby obejścia przepisów - niewiel­
kie hoteliki wystawiają potwierdzenia 
sPizedaży usług w liczbach zdecydowa­
ne przekraczających ich możliwości.

- Nadal stosujemy warunki umowy 
o ruchu przez granicę uzgodnione mię- 
%  PRL i ZSRR w  1979 roku, nowa 
P*tewa je tylko, .urealnia” - podkreśla ppłk 
Bieńkowski. Strona polska jest zaintere­
sowana zawarciem porozumień o read- 
^•sji ze wszystkimi sąsiadami. W przy­
lądku niezrealizowanej dotąd umowy z 
^ 6  r. z Federacją Rosyjską o ruchu bez­

wizowym, właśnie brak uzgodnień w

grantów blokuje swobodne przekracza- 
niewspólnęj granicy przez polskich iro- 
syjskich obywateli.

Wojsko na zagrożone 
rubieże

Komendant SG zapowiada dalsze 
kroki zmierzające do uszczelnienia 
wschodniej granicy. W najbliższym okre­
sie na terenach przygranicznych znacz­
nie zwiększone zostaną siły Wojsk Nad­
wiślańskich MSWiA. W tym roku służ­
bę patrolową właśnie na wschodniej ścia­
nie RP podejmie większość z 5 zakupio­
nych samolotów Wilga, trwa władnie 
przetarg na wyposażenie maszyn w ka­
mery termowizyjne umożliwiające obser-1 
wację terenu w nóćy i lokalizowanie le­
śnych kryjówek przemytników i nielegal­
nych imigrantów. Trwa przygotowanie 
budowy 15 nowych strażnic, wzmocnią 
one przede wszystkim najbardziej dotąd 
zaniedbane, wschodnie, nadgraniczne 
rejony RP.

• Szef SG powtórzył, iż jest zdecydo­
wany zwalczać korupcję we własnych 
szeregach: w minionym roku z siedem- 
nastotysięcznęj formacji zwolniono 34 
funkcjonariuszy, w tym 13 za korupcję. 
W 36 przypadkach jeszcze trwa docho- 

'  dzenie. Dyscyplinarnie ukarano 461 
strażników granicznych. Ppłk Bieńkow­
ski ma zamiar poważnie wzmocnić służ­
by inspektoratu kontroli i nadzoru i pod­
porządkować j e komendantowi główne­
mu. Poprzedni szef SG Andrzej Ankle-

cję” pod rozkazami komendantów tere­
nowych struktur- oddziałów Straży Gra­
nicznej. 31 razy próbowano w zeszłym 
roku zastraszyć funkcjonariuszy, a w 20 
przypadkach ujawnili oni, że proponowa­
no im łapówkę^-

Niemiec w gości
Według.danych SG ruch graniczny 

stabilizuje się. W 1997 roku odprawio­
no w 217 przejściach 271 min osób (o
4,4 proc. więcej niż w roku poprzednim), 
na co miał zapewne wpływ fakt, że z 
powodu powodzi okresowo wyłączono 
21 przejść, a W 10 innych ograniczono 
ruch. Najliczniej odwiedzają nas Niem­
cy. Odprawiono wzeszłym roku 50 mi­
lionów obywateli RFN, prawie l?m lrf 
Czechów, 5,3 min Ukraińców i 4,1 min 
Słowaków. SGzawróciła z przejść pra­
wie 60 tys. cudzoziemców, większość z 
nich albo nie miała odpowiedniej sumy 
pieniędzy, albo też „deklarowała inny niż 
faktyczny” cel przyjazdu do Polski. Przy 
próbie nielegalnego przekroczenia gra­
nicy ujęto 8,7 tys. osób, w tym 5,3 tys. 
cudzoziemców, przede wszystkim Ru­
munów, obywateli Sri Lanki i Afgani­
stanu. W ramach umów o readmisji są- 
siedzi zawrócili do Polski ponad 13 ty­
sięcy osób, a nasze służby odesłały są­
siadom prawie 5,2 tys. niepożądanych 
w RP cudzoziemców. Ich oficjalny, lecz 
niejawny rejestr zawiera już „znaczną 
liczbę nazwisk” - przyznał szef ŚG.

z.L
• - „Rzeczpospolita”

CZECZENIA

Los Polaków wciąż nieznany
Przedstawiciel rosyjskiej Rady Bezpieczeństwa potwierdził 

przedwczoraj w rozmowie z „Rz”, że strona rosyjska nie jest za­
dowolona z nawiązania przez polskie władze bezpośrednich kon­
taktów z przedstawicielami Czeczenii w sprawie uwolnienia 
piątki Polaków uprowadzonych w grudniu ubiegłego roku. Rów­
nocześnie rzecznik rosyjskiego MSZ powiedział dziennikarzom, 
że jego resort przyłącza się do krytyki sekretarza Rady Bezpie­
czeństwa Iwana Rybkina pod adresem polskich władz.

Jak wynika z relacji agencji In-
terfax, w czasie poniedziałkowego 
spotkania z ambasadorem Andrzejem 
Załuckim oraz Leonem Waścińskim, 
szefem misji OB WE w Groźnym, 
Rybkin uznał działania polskiego 
MSZ za „błędne”. Chodziło o misję 
specjalnego wysłannika MSZ do Cze­
czenii, Zenona Kuchciaka, który 
przez kilkanaście dni czynił starania 
mające na celu ustalenie losu Pola­
ków.

- Takie postępowanie narusza 
ustalony porządek pracy w takich 
wypadkach i do tej pory ani jedno pań­
stwo, którego obywatele zostali po­
rwani w Czeczenii, nie zastosowało 
podobnej metody. Polska, sprawują­
ca obecnie funkcję przewodniczącej 
OBWE, powinna dostosować się do 
tej procedury - powiedział Igor Igna- 
tiew, rzecznik prasowy Rady Bezpie­
czeństwa.

Rzecznik MSZ podkreślił, że Cze-

czenia jest podmiotem Federacji Ro- 
syjskiej.i kontakty z jej władzami po­
winny odbywać się za pośrednic­
twem strukturfederalnych.

Podczas wczorajszej rozmowy z 
„Rz” przedstawiciel Rady Bezpie­
czeństwa nie ujawnił żadnych szcze­
gółów dotyczących losu polskich za­
kładników. W jego ocenie całą spra­
wę wykorzystały władze Czeczenii 
w celach propagandowych, aby jesz* 
cze raz przedstawić swe aspiracje 
niepodległościowe. Przypomniał, że 
Rada Bezpieczeństwa ma ustalony 
plan postępowania w sprawach uwol­
nienia przetrzymywanych w Czecze­
nii osób. Dodał, że w ubiegłym roku 
udało się doprowadzić do uwolnienia 
850 zakładników, w większości rosyj­
skich żołnierzy. W gronie tym zna­
leźli siętakże obywatele Francji i Sło­
wacji.

P io tr Jendroszczyk 
___________  „Rzeczpospolita”

GOSPODARKA

Wzrost będzie wolniejszy
W 1997 roku gospodarka rozwijała się w tempie szybszym 

niż w roku poprzednim - ocenia Instytut Badań nad Gospodar­
ką Rynkową. Produkt krajowy brutto wzrósł o 6,7 procent (w 
1996 roku - o 6,1 procent). Przewidujemy jednak, że po rekor­
dowym pod tym względem okresie 1995-97 gospodarka Polski 
w kolejnych dwóch latach może rozwijać się nieco wolniej.

D o -p o zy ty w n y ch , w yn ików  
1997 roku zaliczyć należy szybkie 
tempo wzrostu i obniżające się bez­
robocie (pod koniec roku - 10,5 
proc.), niższy niż zakładano (około
1,4 proc. PK.B) deficy t budżetu 
państwa, dalszy wzrost oficjalnych 
Tezerw walutowych (dó ponad 20,7 
mld.USD pod koniec grudnia), sta­
bilny kurs złotego, przyśpieszenie, 
zwłaszcza w drugim półroczu, tem­
pa wzrostu eksportu i  obniżanie się 
teinpa wzrostu importu. Negatywy 
natomiast to: nadal zbyt szybko ro­
snące spożycie prywatne, wysokie 
realne stopy procentowe (koniecz­
ne do stabilizowania gospodarki), 
szybki wzrost podaży pieniądza, na­
dal wysoka inflacja, kiepskie wyni­
ki giełdy oraz rosnące zobowiąza­
nia sfery budżetowej.

Punkt zwrotny
Pod koniec 1997 roku gospo­

darka osiągnęła punkt zwrotny. 
Było to z jednej strony wynikiem  
działań rządu oraz stopniowo za­
ostrzanej polityki pieniężnej NBP, 
a z  drugiej - rezultatem pomyślne­
go rozwoju koniunktury gospodar­
czej w krajach Unii Europejskiej.

Tempo wzrostu produktu kra­
jowego brutto (PKB) zostało więc 
dódatkowo pobudzone przez szyb­
szy niż przewidywano wzrost eks­
portu. Instytut szacuje, że wolumen 
eksportu towarów i usług (wraz z 
wymianą przygraniczną) był w IV 
kwartale 1997 roku większy pra­
wie o 15 proc. niż w podobnym 
okresie 1996 roku, a w całym roku 
prawie o 12 proc. Import rósł wol­
niej/niż w 1996 roku. Szacujemy, 
że w IV kwartale wzrósł on prawie 
o \ 9 proc. (w IV kwartale 1996 
roku zwiększył się praw ie o 24 
proc., a w całym 1996 roku - o 28 
proc.). W efekcie wolniej rosły 
także deficyt handlowy oraz defi­
cyt obrotów bieżących.

Instytut szacuje, że w 1997 
roku ujemne saldo płatności towa­
rowych wyniosło ponad 11 mld

USD (ó ponad 3 mld USD więcej 
niż w 1996 r.). Poprawiło się saldo 
p łatności usług, transferów oraz 
dochodów. Natomiast ujemne sal­
do obrotów bieżących wyniosło w 
1997 roku ponad 5,3 mld USD (w 
1996 roku - 1,352, mld USD).(...) 

Prognoza
Instytut przewiduje, że w nad­

chodzącym  okresie gospodarka 
Polski m oże rozw ijać się nieco 
wolniej. W roku 1998 tempo wzro­
stu może obniżyć się do 5,7 pro­
cent. W I-kw arta le  PKB może 
zwiększyć się o 6,2 procent, a w 
drugim  o 5,8 procent.(...)

Zagrożenia rozwoju
Proponowana przez rząd poli­

tyka gospodarcza jes t dość ryzy­
kowna, ale możliwa do zrealizowa­
nia. Niebezpieczeństwa związane z  
jej realizacją to przede wszystkim 
znaczne powiększenie deficytu na 
rachunku bieżącym.

Mimo sukcesów pojawiły się 
nowe zagrożenia stabilizacji gospo­
darczej. Uważamy, że podtrzymy­
w anie szybkiego tempa wzrostu 
popytu konsumpcyjnego jest nie­
rozsądne, gdyż może doprowadzić 
do niepotrzebnych napięć w bilan­
sie płatniczym. Wśród długookre­
sowych zagrożeń wyróżnić można 
skutki zahamowania reform struk­
turalnych, utrzymywania nierentow­
nych przedsiębiorstw  państw o­
wych, wspieranie monopoli, dąże­
nie do zwiększania roli państwa w 
gospodarce, coraz częstsze sięga­
nie po kredyty zagraniczne przez 
polskie firmy (ich zadłużenie prze­
kracza już  3 mld USD). Zmiana 
tych tendencji może być jednak 
dość kosztowna w krótkim okre­
sie, gdyż zasadnicze przeobrażenia 
s tru k tu ra ln e  g ro żą  ponownym  
wzrostem bezrobocia.

M irosław GRO N IC K I 
Autor pracuje w Instytucie Badań 

nad Gospodarką Rynkową.
„Rzeczpospolita”
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Ustawa 
Republiki Litewskiej

O odszkodowaniu za szkody wyrządzone przez niezgodne 
z prawem działania dochodzenia, śledztwa, prokuratury i sądu

4 listopada 1997 r., nr YIII-484

Artykuł 1. Przeznaczenie 
ustawy

Sejm Republiki Litewskiej, dążąc 
do zapewnienia osobistych praw kon­
stytucyjnych oraz uwzględniając za­
sady Europejskiej Konwencji o ochro­
nie praw i podstawowych wolności 
człowieka, przyjmuje tę ustawę, któ­
ra reguluje sprawy odszkodowania za 
szkody, wyrządzone osobie fizycz­
nej (dalej - osoba) z powodu niezgod­
nego z prawem skazania, niezgodne­
go z prawem tymczasowego zatrzy­
mania, niezgodnego z prawem zatrzy­
mania, niezgodnego z prawem aresz­
towania, aresztu administracyjnego 
lub niezgodnego z prawem wyznacze­
nia robót poprawczych. Szkodę po­
krywa państwo.

Artykuł 2. Podstawowe 
pojęcia, stosowane 

w ustawie
1 . Uchwała - postanowienie orga­

nów dochodzenia, śledztwa wstępne­
go, prokuratora, przyjęte w  trakcie 
badania sprawy karnej.

2. Postanowienie sądu - wyrok, 
orzeczenie, uchwała przyjęte przez 
Sąd Najwyższy Litwy, Sąd Apelacyj­
ny Litwy, sąd okręgowy, sąd dzielni­
cowy (sędziego).

3. Postanowienia proceduralne - 
uchwały i postanowienia sądu.

4. Niezgodne z prawem działania 
- ustalone w trybie, określonym przez 
ustawy uprawomocnionym postano­
wieniem sądu lub innej kompetentnej 
osoby naruszenie Kodeksu Postępo­
wania Karnego Republiki Litewskiej 
lub Kodeksu Wykroczeń Administra­
cyjnych przeciwko Prawu, których 
dopuścili się dochodzeniowiec, śled­
czy, prokurator, sąd (sędzia),* podej­
mując postanowienie w  sprawie tym­
czasowego zatrzymania, zatrzyma­
nia, aresztowania, skazania osoby lub 
zastosowania wobec niej aresztu ad­
ministracyjnego czy robót popraw­
czych.

Artykuł 3. Osoby 
uprawnione do otrzymania 

odszkodowania
1. Prawo do otrzymania odszko­

dowania, jeśli są podstawy, wyszcze­
gólnione w artykule 4 niniejszej usta­
wy, mają osoby, które były niezgod­
nie z prawem tymczasowo zatrzy­
mane, niezgodnie z prawem zatrzy­
mane, niezgodnie z prawem skazane, 
niezgodnie z prawem aresztowane lub 
wobec których został zastosowany 
areszt administracyjny czy roboty 
poprawcze.

2. Prawo do otrzymania odszko­
dowania m ają też osoby, którym od­
szkodowanie przysądziły Europejski 
Sąd Praw Człowieka lub Komitet 
Ministrów, i osoby, z którymi osią­
gnięto wskazane w części 2 artykułu 
4 niniejszej ustawy polubowne poro­
zumienie, zatwierdzone przez rząd 
Republiki Litewskiej.

3. To prawo nie podlega scedo­
waniu i dziedziczeniu.

Artykuł 4. Podstawy 
zaistnienia prawa 

do otrzymania 
odszkodowania

1. Prawo do otrzymania odszko­
dowania mają osoby, jeśli poprzez 
niezgodne z prawem działania wyrzą­
dzono im szkody materialne i moral­
ne i jeśli_ istnieje chociażby jedno z 
następujących uprawomocnionych 
postanowień procesowych:

J ) anulowanie uprawomocnione­
go wyroku, wydanego na podstawie 
oskarżenia, którym osoba została ska­
zana na karę kryminalną, i umorzenie 
sprawy lub unieważnienie skazanej 
osoby ż powodu tego, że jakakolwiek 
nowa lub nowo ujawniona okoliczność 
bezspornie dowodzi, że  sąd popełnił 
błąd, jeśli nie zostało udowodnione, 
że w odpowiednim czasie te okolicz­
ności nie były wyjaśnione tylko albo 
ćzęśćiowo z winy skazanego;

2) anulowanie jako nieuzasadnio­
nego i niezgodnego z prawem posta­
nowienia dochodzeniowca, śledczego, 
prokuratora, decyzji sądu (sędziego), 
na podstawie której wobec osoby za­
stosowano tymczasowe zatrzymanie, 
zatrzymanie lub areszt;

3) postanowienie sądu W sprawie 
anulowania aresztu administracyjne­
go albo robót poprawcżych z  powo­
du okoliczności rehabilitujących oso­
bę.

2. Podstaw ą upraw niającą do 
otrzymania odszkodowania jest też 
postanowienie Europejskiego Sądu 
Praw Człowieka lub Komitetu Mini­
strów w  sprawie odszkodowania oraz 
polubowne porozumienie z poszko­
dowanym przedstawiciela rządu Re­
publiki Litewskiej w  Europejskiej 
Komisji Praw Człowieka i Europej­
skim Sądzie Praw Człowieka zatwier­
dzone przez rząd Republiki Litew­
skiej.

3. Prawo do odszkodowania nie 
zaistnieje, jeśli osoba w czasie docho­
dzenia, wstępnego śledztwa lub roz­
prawy sądowej obmawianiem siebie 
lub innym sposobem utrudniała usta­
lenie prawdy, ukrywała się i przez to 
przyczyniła się do powstania szko- 
dy.
Artykuł 5. Zwrócenie się 
w sprawie odszkodowania

1. Żądania odszkodowania rozpa- 
trywane są w trybie sądowym:

1) powództwo w spraw ie od­
szkodowania składa się w sądzie dziel­
nicowym w  miejscu, gdzie znajdują 
się instytucje dochodzenia, śledztwa, 
prokuratury, których pracow nicy 
spowodowali szkodę, natomiast po­
wództwo w spraw ie wyrów nania 
szkody, spowodowanej przez sąd (sę­
dziego), składa się w  sądzie okręgo­
wym w miejscu, gdzie zaistniała szko­
da.

2. Postanowienie Europejskiego 
Sądu Praw Człowieka lub Komitetu 
Ministrów albo polubowne porozu­
mienie, podane w  części 2 artykułu 4 
niniejszej ustawy, zatwierdzone przez 
rząd Republiki Litewskiej, składa się 
w M inisterstw ie Sprawiedliwości 
Republiki Litewskiej poprzez przed­
stawiciela iządu Republiki Litewskiej

w Europejskiej Komisji Praw Czło­
wieka i Europejskim Sądzie Praw 
Człowieka.

Artykuł 6. Sprawdzenie 
uzasadnienia postanowień 

procesowych
Jeśli powstają zastrzeżenia co do 

zasadności postanowienia procesowe­
go, które jest podstawą do powódz­
twa w sprawie odszkodowania, to 
sąd, rozpatrujący sprawę odszkodo­
wania, ma prawo odroczyćrozpatry- 
wanie sprawy i bez wzglądu na to, że 
minął termin, zwrócić się odpowied­
nio do przewodniczącego Sądu Naj­
wyższego Litwy, przewodniczącego 
Sądu Apelacyjnego, przewodniczące­
go sądu okręgowego i  przewodniczą­
cych wydziałów karnych tych sądów, 
uprawnionych przez ustawy do skła­
dania wniosków, oraz do odpowied­
niego nadrzędnego prokuratora w 
sprawie sprawdzenia zasadności po­
stanowień procesowych.
Artykuł 7. Odszkodowanie 

i jego wysokość
1. Osobie, uprawnionej, zgodnie 

z niniejszą ustawą, do otrzymania 
odszkodowania, wynagradza się reąl- 
ną szkodą, tj. spowodowane niezgod­
nymi z prawem działaniami funkcjo­
nariuszy organów dochodzeniowych, 
śledczych, prokuratury, lub sądu (sę­
dziego) wydatki, uszkodzenie lub 
utrata majątku, nie otrzymane zarob­
ki, zasiłki, emerytury lub inne docho­
dy z pracy oraz szkody moralne, jak 
też zwraca się prawa pracownicze i 
zawodowe.

2. Osobie, zatrudnionej na pod­
stawie umowy o pracę wynagradza 
się za każdy dzień niezgodnego z pra­
wem uwięzienia, niezgodnego z pra­
wem tym czasow ego zatrzym ania, 
niezgodnego z prawem zatrzymania, 
niezgodnego z prawem aresztowania 
lub zastosowanego niezgodnie z pra­
wem aresztu administracyjnego. Wy­
sokość szkody oblicza się na podsta­
wie przeciętnego miesięcznego wyna­
grodzenia osoby w trybie, określonym 
przez,rząd Republiki Litewskiej.

3. Osobie, która zajmuje się indy­
widualną przedsiębiorczością lub dzia­
łalnością zawodową, wynagradza się 
za każdy dzień niezgodnego z  pra­
wem tymczasowego zatrzym ania, 
niezgodnego z prawem zatrzymania, 
niezgodnego z prawem aresżtowania 
lub zastosowanego niezgodnie z pra­
wem aresztu administracyjnego. Wy­
sokość odszkodowania oblicza się na 
podstawie średnich opodatkowanych 
dochodów z ostatnich 12 miesięcy 
przed  przerw aniem  dz ia ła lnośc i 
przedsiębiorczej lub zawodowej z 
powodu niezgodnego z  prawem uwię­
zienia, niezgodnego z prawem tym­
czasowego zatrzymania, niezgodne­
go z  prawem zatrzymania, niezgod­
nego z  prawem aresztowania lub za­
stosow ania niezgodnie z prawem 
aresztu administracyjnego, które dzieli 
się przez liczbę dni kalendarzowych 
tych 12 miesięcy i mnoży się przez 
liczbę tych kalendarzowych dni, w 
ciągu których osoba była niezgodnie 
z prawem więziona, niezgodnie z  pra­
wem tymczasowo zatrzymana, nie­

zgodnie z prawem zatrzymana, nie­
zgodnie' z prawem aresztowana, nie­
zgodnie z prawem aresztowana w  try­
bie administracyjnym. Jeśli osoba in­
dywidualną przedsiębiorczością lub 
działalnością zawodową zajmowała 
się mniej niż w ciągu 12 miesięcy, to 
Wysokość odszkodowania oblicza się 
w tym samym trybie za cały okres 
zajmowania-się przedsiębiorczością 
lub działalnością zawodową.

4. W łaścicielowi przedsiębior­
stwa indywidualnego (personalnego), 
jeśli z  powodu niezgodnego z  prawem 
uwięzienia, niezgodnego z prawem 
tymczasowego zatrzymania, niezgod­
nego z prawem zatrzymania, niezgod­
nego z prawem aresztowania lub za­
stosow ania niezgodnie  z  praw em  
aresztu adm inistracyjnego/ zostaje 
przerwana działalność jego przedsię­

b iorstw a, wysokość szkody oblicza: 
się na podstaw ie rozliczeniowych 
wskaźników jego przedsiębiorstwa z  
ostatniego minionego roku, dzieląc 
opodatkowane dochody (dochody po 
odliczeniu podatków) przedsiębior­
stwa przez liczbę dni minionego roku 
kalendarzowego i mnożąc przez licz­
bę dni kalendarzowych, w ciągu któ­
rych osoba była niezgodnie z  prawem 
więziona, niezgodnie z  prawem tym­
czasowo zatrzymana, niezgodnie z 
prawem zatrzymana, niezgodnie z 
prawem aresztowana lub niezgodnie 
z prawem aresztowana w  trybie ad­
ministracyjnym. Jeśli przedsiębior­
stwo indywidualne (personalne) pro­
wadziło działalność w  ciągu niepełne­
go roku kalendarzowego, to wysokość 
odszkodowania oblicza się w  tym sa­
mym trybie za caty okres działalno­
ści przedsiębiorstwa.

5. Osobie uczącej się (uczniowi, 
studentowi itp.) i osobie, która nie 
pracuje na podstawie umowy o pra­
cę, nie prowadzi indywidualnej przed­
siębiorczości lub działalności zawo­
dowej, ale zarejestrowana jest na pań­
stwowej giełdzie pracy, wynagradza 
się za każdy dzień niezgodnego z  pra­
wem uwięzienia, niezgodnego z  pra-

, wem tym czasow ego zatrzym ania, 
niezgodnego z prawem zatrzymania, 
niezgodnego z  prawem aresztowania, 
zastosowania niezgodnie z  prawem 
aresztu administracyjnego. Wysokość 
odszkodowania oblicza się na podsta­
wie ustalonego przez rząd minimal­
nego wynagrodzenia miesięcznego, 
które dzieli się przez 30 i mnoży się 
przez liczbę kalendarzowych dni, w  
ciągu których osoba była niezgodnie 
z prawem więziona, niezgodnie z pra­
wem tymczasowo zatrzymana, nie­
zgodnie z prawem aresztowana lub 
niezgodnie z  prawem aresztowana w 
trybie administracyjnym:

6. Osobie, wobec której zastoso­
wano roboty przymusowe, wynagra­
dza się  straty, zaistniałe z  powodu 
odliczenia części jego zarobków do 
dochodów państwowych.

7. Wysokość podlegającej wyna­
grodzeniu szkody moralnej ustala się 
z uwzględnieniem ciężaru oskarżenia, 
wysokości wym ierzonej kary lub 
grzywny, okresu niezgodnego z  pra­
wem uwięzienia, niezgodnego z  pra­
wem tymczasowego zatrzym ania, 
niezgodnego z prawem zatrzymania.

niezgodnego z prawem aresztowania, 
niezgodnie z  prawem zastosowanego 
aresztu administracyjnego, publiczne­
go ogłoszenia informacji o wyznacze­
niu aresztu administracyjnego, tym­
czasowym. zatrzymaniu, zatrzyma­
niu, aresztowaniu, wyroku i innych 
okoliczności, jednakże nie może ono 
przekraczać 10 tys. litów.- -

8. Osobom, wyszczególnionym w 
części 2 artykułu niniejszej ustawy, 
w ysokość odszkodowania- określa 
postanowienie Europejskiego Sądu 
Praw Człowieka lub Komitetu Mini­
strów. albo zatwierdzone przez rząd 
Republiki Litewskiej polubowne po-  ̂
rozumienie, wskazane w  części 2 ar­
tykułu 4 niniejszej ustawy.

Artykuł 8. Prawo 
wstecznego żądania 

wobec osób, z których 
winy zaistniała szkoda
1. Państwo, po wynagrodzeniu 

osobom szkody, spowodowanej nie­
zgodnymi z prawem działaniami funk­
cjonariuszy organów dochodzenia, 
śledztwa, prokuratury oraz sądu (sę­
dziego), nabywa prawo wstecznego 
żądania w  stosunku do funkcjonariu­
szy organów dochodzenia, śledztwa, 
prokuratury i sędziów, jeśli wykonu­
ją c  te działania dopuścili się wykro­
czenia, ustalonego prawomocnym  
wyrokiem sądu.

2. Państw o po wynagrodzeniu, 
zgodnie z niniejszą ustawą osobom 
szkody, nabywa prawo wstecznego 
żądania wobec osób, które kłamliwie 
zawiadomiły o  przestępstwie, fałszy-. 
wie oskarżyły osobę, że popełniła ona 
.przestępstwo lub dopuściła się wy­
kroczenia przeciwko prawu admini­
stracyjnemu, jak  też wobec osoby, 
k tóra  z łoży ła  fałszyw e zeznania, 
udzieliła fałszywego orzeczenia eks­
perta lub rewidenta, fałszywego wy­
jaśnienia lub orzeczenia specjalisty, 
albo umyślnie nieprawidłowej oceny, 
jeśli wykonując te działania popełni­
ły  one przestępstwo, ustalone pra­
womocnym wyrokiem sądu.

3. Sumy wyegzekwowane w try­
bie wstecznego żądania wpłacane są 
do budżetu państwa.

Artykuł 9. Asygnowania 
na odszkodowania

1. Co roku w  budżecie państwo­
wym Republiki Litewskiej przewiduje 
się asygnowania na odszkodowania za 
straty, wyrządzonych przez niezgod­
ne i  prawem działania funkcjonariu­
szy organów dochodzenia, śledztwa, 
p rokuratury  oraz sądy (sędziów). 
Administratorem tych asygnowańjest 
Ministerstwo Sprawiedliwości Repu­
bliki Litewskiej, które wykonuje po­
stanowienia sądów w sprawie odszko­
dowań.

2. Dopóki w  budżecie państwo­
wym Republiki Litewskiej nie prze­
widziane są  środki na wynagradzanie 
osobom szkód, odszkodowanie wy* 
płaca się z rezerwowego funduszu 
rządu Republiki Litewskiej.

O głaszam  tę  ustawę, przyj 
przez Sejm Republiki Litewskiej.

Prezydent r e p u b l i k i  

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 124!)



finszykówka
Młodzi bez pozwolenia 

nie wyjadą grać 
za granicę

Podczas konferencji Federacji 
< Koszykówki Litwy podjęto uchwa­
łę, że będą stosowane sankcje wobec 
koszykarzy do lat 22, którzy bez zgo­
dy Federacji wyjadą grać w zespo­
łach zagranicznych.

Jak zaznaczył prezydent Federa- 
' cji Koszykówki Litwy Algimantas 
Pavilonis, podobna, lecz jeszcze bar­
dziej surowa, sankcja działa w Jugo­
sławii, a we Francji jest ona ważna 
już cztery lata. Coś podobnego jest 
również i w Chorwacji.

M. PIASECKI

Pozostała 
jedna drużyna

- Ze zmiennym szczęściem grały w
rewanżach 1/8 finału Pucharu Ron- 
chetti polskie zespoły. Fota Porta 
Gdynia nie zdołała obronić 16-punk- 
towej zaliczki i we Francji przegrała z 
Aix-en-Provence 40:69, odpadając z 
turnieju. Lepiej powiodło się koszy- 
karkom ŁKS Żywiec Łódź, które do 
Izraela jechały z 15 pkt przewagi, 
wywalczonymi w pierwszym meczu 
z AS Lachen Ramat Hasharon. Mi­
strzynie Polski wygrały ponownie 
73:67 i w  ćwierćfinale zagrają 11 i 18 
lutego z  niemieckim O SC Osnabruck.

Inne pary: Aix-en-Provence (Fran- 
cja) -E litzur Holon (Izrael), Gysey 
Sopron (Węgry) - Panathinaikos Ate­
ny (Grecja), Elitzur Ramia (Izrael) - 
Brasilia Pavie (Włochy).

Już bez polskich 
zespołów

Nie ma już przedstawiciela Pol­
ski w Pucharze Koraca. W rewanżo­
wym meczu 1/8 finału koszykarze 
Ericsson Bobry Bytom przegrali we 
Francji z JDA Dijon 56:75. Tak więc 
zaliczka 14 pkt z pierwszego spotka­

nia okazała się zbyt skromna.
W meczach ćwierćfinałowych 11 

i 18 lutego zagrają następujące pary: 
Crvena Zvezda Belgrad (Jugosławia)
- Konya Kombassan (Turcja), Peri- 
steri Korassidi (Grecja) - Pallacane- 
stro Verona (Włochy), Cholet Basket
- JDA Dijon (obie Francja), Aris Sa­
loniki (Grecja) - Banco Roma (Wło-- 
chy).

W gronie 16 ekip
Koszykarze kowieńskiego Żalgi- 

risu, po wyeliminowaniu cypryjskiej 
drużyny Keravnos Keo (57:61 i 
73:40), teraz szykują się do meczów 
1 /8 finału Pucharu Europy z tureckim 
zespołem  Tofas Butsa. Pierwszy 
mecz rozegrają 10 lutego w Bursie, a 
rewanż u siebie 17 lutego.

Oto inne pary 1/8 finału: ASVEL 
Villeurbanne (Francja) - Joventut Ba- 
dalona (Hiszpania), BC Samara (Ro­
sja) - Torpan Poyat Helsinki (Finlan­
dia), Zepter-Śląsk Wrocław - KK Za­
grzeb (Chorwacja), Sunair Ostende 
(Belgia) - Stefanel Mediolan (Włochy), 
Hapoel Eilat (Izrael) - Panathinaikos 
Ateny (Grecja), Awtodor Saratów 
(Rosja) - Tatami Rhondorf (Niemcy).

MieczysławRADZIWIŁŁOWICZ 
Piłka nożna
Kareda w ćwierćfinale

Na odbywającym się w Moskwie 
turnieju piłkarskim o Puchar Wspól­
noty, grająca w  grupie B szawelska 
drużyna Kareda zremisowała 0:0 z 
występującą poza konkurencją mło­
dzieżową reprezentacją Rosji i zajęła 
w grupie drugie miejsce. Na pierw­
szym uplasowała się turkmeńska dru­
żyna Kopetdag z Aszchabadu. Wy­
grała ona z kiszyniowskim zespołem 
Konstructorul 3:0.

Oto ostateczna tabela grupy B 
(różnica bramek, punkty):

1. Kopetdag 5-0 7
2. Mł. reprezentacja

Rosji 2-0 5
3. Kareda 3-3 4
4. Konstructorul 1-8 6
Przeciwnikiem szawelczyków w

ćwierćfinale będzie zwycięzca grupy 
A moskiewski Spartak, który jest naj­
poważniej szym pretendentem  dojj 
zwycięstwa w turnieju. Inf. wł.

* Zespół Tajlandii pokonał repre­
zentację ligi duńskiej 1:0 w odbywają­
cym się w Bangkoku turnieju piłkar­
skim o Puchar Króla. Korea Płd. wy­
grała z Egiptem 2:0.
Hokej na lodzie

Na finiszu 
pierwszego etapu
Hokeiści Energii z Elektrenai koń­

czą rozgrywki pierwszego etapu mi­
strzostw Ligi Wschodnioeuropejskiej. 
Na własnym lodowisku zmierzyli się 
ostatnio z kijowskim zespołem Berkut- 
PWO. W pierwszym meczu zanoto­
wano remis 1 (0:0,0:1,1:0), a w dru­
gim spotkaniu wygrali gospodarze 5:3 
(1:1,2:1,2:1).

Hokeistom Energii (mająoni 13 pkt,
9 miejsce) pozostały do rozegrania jesz­
cze dwa mecze z zajmującą ostatnie 
miejsce kijowską Ldinką (10 pkt).

Na mistrzostwach Ligi prowadzi 
kijowski Sokół, który zgromadził 62 
pkt. Na drugim miejscu jest grodzieński 
Nieman - 60 pkt, na trzecim nowopo- 

, łocki Polimier - 55 pkt, ą  na czwartym 
ryska drużyna Juniprs g  48 pkt.

Na drugim etapie-rozgrywek ze­
spół Energii będzie grał o 7-10 miejsca z 
drużynami Berkut-PWO, Ldinką oraz 
ekipą HK Riga. Te zespoły zmierzą się 
między sobą po cztery razy.

MJŁ
Tenis stołowy
Polacy już zakończyli

W rewanżowym meczu Superligi 
tenisa stołowego mężczyzn o miejsca 
5-8 w Budapeszcie Polska wygrała z 
Węgrami 4:1. W pierwszym spotkaniu, 
rozegranym w Brzegu Dolnym, Polacy 
zwyciężyli 4:0 i ostatecznie zostali skla­
syfikowani na miejscu 5-6. Węgrzy 
muszą teraz walczyć o pozostanie w 
czołowej ósemce drużyn Europy z 
Włochami.
Piłka ręczna

Kto z kim 
w eliminacjach MME

Tylko drużyny Danii i Islandii będą 
przeciwniczkami polskiej siódemki w 
eliminacjach młodzieżowych m i- .

strzostw Europy piłkarzy ręcznych 
(urodzonych w 1978 r. i później). W 
grupie 6 mieli występować także Bu­
łgarzy, ale zrezygnowali oni z udziału 
w rywalizacji.

Gospodarzami turnieju kwalifika­
cyjnego będą w dniach 5-7 czerwca br. 
Islandczycy, a do finałów, które odbędą 
się w Innsbrucku w Austrii (21 - 29 
sierpnia 1998 r.), awansuje tylko jeden 
zespół.Tymczasem piłkarki ręczne Pol­
ski (urodzone w 1979 r. i później) wy­
stąpią w eliminacyjnej grupie 7 MME, 
w tym samym terminie co ich koledzy, 
na Węgrzech. Oprócz zespołu gospo­
darzy, zagrają przeciwko Niemkom i 
Ukrainkom. Do finałów w Bratysła­
wie 29 sierpnia - 6 września 1998 r. - 
dostanie się również tylko zwycięzca 
gn»py.

Podział na grupy MME: 
mężczyźni
grupa 1 - Szwecja (gospodarz), 

Mołdawia, Norwegia, Bośnia-Hercego- 
wina (awansują dwie drużyny);

grupa 2 - Czechy, Izrael (G), Ho­
landia, Turcja (2);'

grupa 3 - Węgry (G), Białoruś, Fin­
landia, Macedonia (i); -

grupa4 - Grecja (G), Niemcy, Wy­
spy Owcze, Rosja (1);

grupa 5 - Słowenia, Portugalia, Chor­
wacja, Rumunia (G) (1);

grupa 6 - Dania, Islandia (G), Pol­
ska (i);

grupa'7 - Jugosławia, Słowacja (G), 
Luksemburg, Litwa (1);

grupa 8 - Hiszpania, Belgia (G), 
Szwajcaria (1);

grupa 9 |  Ukraina (G), Francja, 
Cypr (1). 

kobiety
grupa 1 - Hiszpania (G),-Szwecja, 

Szwajcaria, Chorwacja (2);
grupa 2 - Norwegia, Holandia, Sło­

wenia (G), Grecja (2);
grupa 3 - Rosja, Białoruś, Mace­

donia (G), Litwa (2);
grupa 4 -  Rumunia, Finlandia, Cze­

chy (G), Jugosławia (2);
grupa 5 - Dania, Bułgaria(G), Fran- 

- cja* Wyspy Owcze (1);
grupa 6 - Austria (G), Islandia, Tur­

cja, Portugalia (1); *
grupa 7 - Węgry (G), Ukraina,

Niemcy, Polska (1).
Wszystkie turnieje eliminacyjne 

MME (ich gospodarze zaznaczone li- 
terąG) odbędą się w dniach 5-7 czerw­
ca 1998 r.
S z a c h y

Druga 
porażka Karpowa
Mistrz świata (FIDE)- 46-Ietni 

Rosjanin Anatolij Karpow ma kłopoty 
z wygrywaniem partii podczas turnie­
ju  w holenderskim Wijk aan Zee (star­
tuje tam 14 arcymistrzów).

Przegrał on w 9 rundzie już drugi 
pojedynek - poddał partię Bułgarowi 
Wesel inowi Topałowowi po 50 ruchach. 
W najciekawszej grze 26 Hindus Viswa- 
nathan Anand zremisował z Rosjani­
nem Władimirem Kramnikiem.

Anand prowadzi w turnieju z sumą 
6 pkt przed Kramnikiem, Judit Polgar 
(Węgry), Janem Timmannem (Holan­
dia) i Aleksiejem Szirowem (Hiszpa­
nia)- wszyscy po 5,5 pkt Karpow ma
3,5 pkt i zajmuje dopiero dziewiąte miej­
sce.

(PAP)
Olimpizm
Tylko cztery kraje...

Podczas zimowej olimpiady w Na­
gano tylko cztery kraje będą reprezen­
towane we wszystkich 14 dyscypli­
nach, sportu objętych programem 
igrzysk. Są to: gospodarz igrzysk - Ja­
ponia oraz Niemcy, Szwecja i USA

Reprezentanci Rosji i Włoch nie 
wystąpią w curlingu, Francji - w curlin­
gu i saneczkarstwie, Szwajcarii - w ho­
keju na lodzie i short tracku, Kanady - 
w skokach narciarskich i kombinacji 
norweskiej, Austrii - w curlingu i short 
tracku...

Natomiast Indie zgłosiły swych 
sportowców tylko do rywalizacji w 
saneczkarstwie i narciarstwie alpejskim, 
Islandii - w narciarstwie alpejskim, a 
Kenii (pierwszy start w ZIO) - w bie­
gach narciarskich...

Do udziału w olimpiadzie zgłosili 
się sportowcy z 74 krajów.

(PAP)

CZW ARTEK.
29 STYCZNIA

LTV
].00 - Dzień dobry. 8.35 -

S. „Ulica <5wiezdna”. 9 .0 0 - 
Teleartel. 9.30 - Twój czas.
10.00 - S. „Panika na Kara­
ibach”. 10.50 - Zielorie drze­
wo życia. 11.20 - Mój dom.
1‘1.30 - Europejski zegar. 12.15

^Efaokultura. 13.15- Milio^- 
rfer. 16.00 - Wiadomości. 16.05 - 

pMDladomu. 16.35 - Film dok.
17,20 - Ratuj przyjaciela. 17.50 

>  Wiadomości. 18.00 - S. „Noe 
• .'i Kasper”. 18.30 - Wiadomo­

ści. 18.55 - Szanujmy słowo.
19.00 - S. „Panika na Kara­
ibach”. 19.50 - Drogi. Samo- • 
chody. Ludzie. 20.30 - Panó- 
rama. 21.00 - Studio sporto­
we. 21.10 - Loteria. 21.15 - 
Film fab. „Moja lewa noga”.
23.00 - Stóp kadr. 23.30 - 
Dziennik wieczornym 23:40; -

l - Film dok.
LNK

7.15 - Teleshop. 7.30 - 
Poranne koło. 9.00 - S. „Bez.

. domu jest źle”. 9.35 -_S. „Sło­
neczne wybrzeże”? 10:35 - Ś; 
„Człowiek-pająk”. 10.45 - Te­
leshop. 11.15 - Twój wycho­
wanek. 11,45 - Humor. 12.10 - 
Smacznego. 12.40 - Babie lato.
13.35 - To ci rodzinka. 14.20 - 
Czerwona linia. 15.15 - Tele­
shop. 15.30 - S. „Odwet” . 
16,20 - S. „Skrzydła marzeń”.
17.05 - S. „Słoneczne wybrze­
że”. 17.50 - S. „Bez domu jest 
źle”. 18.20 - S. „Żar młodości”.
19.05 - S. „Wielkie grzechy ma­
łego miasteczka”. 20.00 - Wia­
domości. 20.30 - Sprawy 98/
5. 21.20 - S. „Ekstradycja”. 
22.15 - Wiadomości. 22.30 - S. 
„Zwariowana para”. 22.55 - S. 
..Fali Guy”. 23.45 - Po obu stro­
nach muru. 0.35 - Od ... do.
1.25 - Z Hollywoodu.

BAŁTYCKA TV 
8.30-16.00 - BBC. 16.05 - 

Program muz. 17.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 17.50 - Brzeg.
18.35 - Humor. 19.00 - Tele­
gra. 1 p j  - S. „Dallas”. 19.55 - 
W iadomości. 20.00 - Ring. 
20:30 - Humor. 20.55 - Tele­
gra. 21.00 - S. „Kierunek - Po­
łudnie”. 21.50 - Film fab. „Z 
Paryża, czy skąd Indziej...”.
23.301NBA JAM. 24.00-8.30 
-CNN . ;

TV-3
i. 8.30 - Teleshop. 8.45 - S.- 

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.15 - S. 
„Mari Mąr”. 15.30 - Teleshop.
15.45''- S. „Drużyna ,Ą ”. 16.30
- Zaśpiewajmy 16.55 - S. „Na­
reszcie dzwonek”, 17.20 - Ku­
linarne show. 17.45 - S, 
„Bcethoven”. 18.10- S. „Santa 
Barbara”. 19.00 - Wiadomości.
19.15 - S. „Mari Mar” . 19.45 - 

•S. „Uroczy i dzielni”: 2p.20 - 
Tego jeszcze niebyło. 20.30 -
S. „Pełna chata”. 21^00 - S. 
„Słoneczny patrol”. 22.00 - S. 
„X-Files”. 22.50 - Sport. 23.00
- Wiadiomości. 23.05-S. „Strefa 
zmroku” . 23.30. -^Program 
publ.

WILEŃSKA TV 
7.55-Z  W ilna.8.10 -Moje 

kino. 8.55 - Podoba się - patrz.
9.10 - Program A. Polakow­
skiego. 9.40 - Handel hurtowy..
9.45 - Znad Wilii TV. 1Ó. 15 - 
Lekcja jęz. litewskiego. 10.25 
■^Towary i usługi. 10.45 - Ap­
teka. 11.00 - Z Moskwy. 13.00
- Znak jakości. 13.15 - Dzię­
kuję za zakup. 13.45 - Apte­
ka. 14.00 - Z Moskwy. 14.10 - 
Film fab. „Nokturn na perku­
sje i motocykl” . 17.50 - S. 
„Mamusie”. 18.25 - Ci, którzy 
... 19.00 - Wiadomości. Dziś 
w miasteczku. 19.15 - Lekarz 
domowy. 19.45 - Towary i, 
usługi. 19.55 - Vilanta przed­
stawia. 20.00 - Z Moskwy.
20.30 - Zrób krok. 21.25 - Han­

del hurtowy. 21.30 - Film fab. 
„Lot gołąbki”. 23.15 - Z Wil­
na. 23.30 - Patrol drogowy. , 
23.40 - Kanał muzyczny. Ó.25
- Znak jakości. 0,50 - Nocny 
kanał muzyczny.

VILSAT 
9.00 - Salon country. 9.40

- CitiUs. ATtius. Fórtiuś. 10.00 
-Nowości muzyczne. 10.30 - 
Kalejdoskop zniżek. 10:45 - 
Puls Wilna. 10.50 - Film fab; . 
„Wejście w labirynt”. 12.05 - 
Kalejdoskop zniżele 17.00 - 
Film fab. „Antonella”. 18.00 - 
Maluch: 18.15 - AIR 18.30 - 
Nowości muzyczne. 19.00 - 
Vilśat cappuccino. 19.55 - War­
to odwiedzić!^20.00 - Prze­
trwanie. 20.-30 - Kalejdoskop 
zniżek. 20.40 - Dla dzieci.
21.00 - Puls Wilna. 21.15 - 
Wiadomości. 21.20 - Warto . 
odwiedzić. 21.30 - Aktualno­
ści wileńskie. 22.05 - Film fab. 
„Wejście w  labirynt”. 23.40 - 
Kalejdoskop zniżek. 23.50 - 
Puls Wilna. 0.045 - Wiadomo­
ści. 0.10 - Nowości muzycz­
ne.

I KANAŁ ROSJI 
8 .00 , 11.00, 14.00, 

17.00, 22.55 - Wiadomości.
8.15 - S. „Fatalny spadek”. '
9.00 - Człowiek i prawo. 9.35
- Dopóki wszyscy w domu.
10.15 - Biblioteka domowa.
10.25 - Te ciekawe_zwierzę- 
ta. 11.15 - Razem. 14.20 - 
Film anim. 14.45 - Klasycz­
na kompania. 15.10-L ego- 
go. 15.40 - S. „Nowe przy­
gody Robin Hooda” . 16.05 - 
Program muz. 16.30 - Do­
okoła świata. 17.20 - S. „Fa­
talny spadek”. 18.05 -'G o ­
dzina szczytu. 18.30 - Te 
ciekawe zwierzęta. 19.05 - W 
poszukiwaniu utraconego.
20.00 - Czas. 20.40 - Kome­
dia  „R z e c zo w i lu d z ie ” .
22.25 - S. „Kaskaderzy” .

ROSYJSKA TV 
6.30, 10.00, 16.00, 19.00,

22.30 - W iadomości. 7.00,
22.25 - Oddział dyżurny. 7.15
- Towary pocztą.7.20 -  Strong 
przedstawia. 7.25 - Zapamię­
taj. 7.30 - Pieniądze. 7.45 
Grafoman. 7.55 - Prawosław­
ny kalendarz. 8.00 -'W  czas.r
8.30 - Sam sobie reżyserem.
9.05 - S. „Santa Barbara”. 13.35
- Komedia „Narzeczona z Pa­
ryża”. 15.05 - Zadbaj o swój 
organizm. 15.30 - S. „Mały. 
włóczęga”. 16.30 - Miłość od 
pierwszego wejrzenia. T7;00 - 
Historia pewnego wydarzenia. 
17.20^'Film fab. „Miłość na 
Zamówienie”. 19.30 - Drob­
nostki. 19.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 20.50 - Ś „Tak, panie 
ministrze”. 21.20 - S..„Hrabi­
na de Monsoro”. 23.15 - Po­
dium. 23.40 - Mecze NBA.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10- 

„I wszystko się może. zda­
rzyć” - koncert Anity Lipnic­
kiej. 9.00 - Kto jest kim w Pol­
sce. 9.10 - Przyrodnicy. 9.30 - 
Wiadomości. 9.45 - Teledyski 
na życzenie. 9.55 - Prognoza 
pogody. 10.00 - Szafiki - pro­
gram dla dzieci. 10.30 - „Opac­
two cystersów znad rzeki” - 
reportaż. 11.00 - „Nie lubię 
lustra - portret Wojciecha Wie- 
siołłowskiego” - film dok.
12.00 - Gościniec - magazyn 
kultury ludowej. 12.30 - Pro­
gram rozrywkowy. 13.00 - 
Wiadomości. 13.10 - „Mlecz­
na droga” - film fab. pród. pol­
skiej. 14.40-Trzy dekady roc­
ka w Polsce. 15.40 - Auto - 
Moto - Klub - magazyn spor­
tów motorowych. 16.00 - Pa­
norama. 16.20 - Omówienie 
programu dnia. 16.25 - Uczmy 
się polskiego. 17.00 - Teledy­
ski na życzenie. 17.10- Spoj­
rzenia na Polskę. 17.30 - Cre- / 
do - magazyn katolickimi 8.00

- Teleexpress. 18.15 - „Żegnaj 
Rockefeller” - serial dla mło­
dych widzów. 18.45 - Krzy­
żówka szczęścia - teleturniej.
19.15 - „Królowa Bona” - se­
rial historyczny prod. polskiej.
20.15 - Dobranocka. 20.30 - 
Wiadomości. 21.00 - Gyorgy 
Spire - „Szalbierz” (spektakl z 
1990 r.). 22.55 - MdM - pro­
gram rozrywkowy. 23.30 - 
Panorama. 0.05 - „Nic śmiesz­
nego” - film fab. prod. polskiej 
(1995). 1.45 - Powitanie wi­
dzów amerykańskich. 1.50 - 
„Bibi” - film animowany dla 
dzieci. 2.00 - Wiadomości. 2.30 
- , ,Królowa Bona” - serial hi­
storyczny prod. polskiej. 3.30
- Panorama. 4.05 - Gyorgy 

. Spiro „Szalbierz” (spektakl z
1990 r.). 6.00 - MdM - pro­
gram rozrywkowy. 6.35 - Cre­
do - magazyn katolicki. 7.00 - 
W centrum uwagi. 7.20 - Tele- 
dyski na życzenic. 7.30 - 
Krzyżówka szczęścia - tele­
turniej.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsatem.

8.45 - Polityczne graffiti. 8.55
- Poranne informacje. 9.00 - 
„Batman" - serial anim. dla dzie­
ci. 9.30 - „Żar tropików”, USA 
(1991). 10.30 - „Źar młodości”
- kanad. serial obycz. 11.30 - 
„Drużyna „A” - ameryk. serial 
sensac. 12.30 - „Ostry dyżur”
- ameryk. serial obycz. 13.30 - 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia. 14.00-Rekiny kart, 14.30
- Twój. lekarz - magazyn me­
dyczny. 15.00 - Link Journal - 
m agazyn mody. 15.30 - 
Drzewko szczęścia: gra-zaba- 
wa. 16.00 - „Gdzie się podzia­
ła Carmen Sandiego” - serial 
anim. dla dzieci. 16.30 - Wol- 
noć Tokmu... 17.00 - Informa­
cje. 17.15 - Piraci show: gra- 
zabawa. 17.45 - „Nieustraszo­
ny” - ameryk. serial sensac.

18.45 - „Świat według Bun- 
dych” - ameryk. serial komed.
19.15 - „Roseanne”, USA' 
(1988-1996), 19.45 - Informa­
cje. 20.00 - Polityczne graffiti.
20.10 - „Żar tropików”, USA 
(1991). 21.00 - „Wyścig Can- 
nonball 2” - komedia, USA 
(1984). 21.50 - Losowanie 
LOTTO. 23.05 - „Kojak” - 
ameryk. serial sensac. 0.05 - 
Informacje i biznes informacje. 
0.25 - Polityczne graffiti. 0.35
- Sztuka informacji - program 
publicystyczny. 1.05 - 4x4 - 
magazyn motoryzacyjny. 1.35
- Muzyka.

RTL7
8.00 - RTL 7 zaprasza. 8.35

- „Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 9.20 - „Słodka doli­
na” - serial dla młodzieży. 9.45
- „Sunset Beaćh” - serial 
obycz. 10.30 - „Obcy na mojej 
ziemi” - dramat obycz., USA 
(1988). 12.10- „Czy boisz się 
ciemności” - serial dla młodzie­
ży. 12.40 - „W ydział za­
bójstw” - film krym. 13.35 - 
Teleshopping. 14.35 - Muzy­
ka w RTL 7. 15.05 - Ukryta 
kamera. 15.35 - „Law and Or­
der” - serial krym. 16.25 - „Sió­
demka dzieciakom** - seriale 
anim. 17.20 -  „City Life” - se­
rial obycz. 18.15- „Słodka do­
lina” - serial dla młodzieży.
18.35 - „Czy boisz się ciem­
ności” - serial dla młodzieży.
19.00 - „Sunset Beach” - serial 
obycz. 19.50 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 20.00 - „Łobu­
zy Robina” - serial obycz. 
20.50 - Prognoza pogody.
21.00 - „Szesnaście świeczek”
- komedia, USA (1984). 22.35
- 7 minut - wydarzenia dnia.
22.45 - „City Life” - serial 
obycz. 23.40 - Wyprawy z 
National Geographic. 0.35 - 7 
minut - wydarzenia dnia. 0.45
- „Zniknięcie Christiny” - film 
sensac., USA (1993). 2.15 - 
Muzyka w RTL 7.



r KURIER WILEŃSKI 29 stycznia 1998 r. %w Ę jjm

dŁ
F U N D A C J A  O T W A R T E J  L IT W Y  
O P E N  S O C IE T Y  F U N D  - L I T H U A N IA

B K IN G  B A U D O U IN  F O U N D A T IO N

King Baudouln Foundation (Belgia) oraz Fundacja Otwartej Litwy 

ZAPRASZAJĄ DO SKŁADANIA ZGŁOSZEŃ :

dla finansowania rozwoju społeczeństwa obywatelskiego, oświaty, kultury,. 
sztuki plastycznej i wykonawczej, projektów informacji społeczeństwa.

Wspierane projekty:
- sprzyjające dialogowi między zamieszkałymi na Litwie narodami 

oraz ich wzajemnemu zrozumieniu, współpracy ich organizacji, zmierza­
jącej do harmonizacji stosunków między narodami;

- realizowane przez kilka gnip narodowych bądź (i) przeznaczone 
dla kilku grup narodowych;

-posiadające długotrwałe oddziaływanie;
- przewidziane do realizacji od połowy roku bieżącego do połowy 

1999 r.

Zgłoszenia mogą składać:
instytucje (organizacje) oświatowe, kulturalne, artystyczne, placówki 

naukowe, mass media, organizacje pozarządowe, nie dążące do zysku, 
gnrpy nieformalne

Oferowana pomoc:
Każdy z  wybranych projektów otrzyma pomoc nie przekraczającą 

8500 dolarów USA. Autorzy projektu w październiku br. i lutym 1999 r. 
zos&ną zaproszeni na międzynarodowe seminaria, na których zapoznają 

się z realizującymi podobne projekty organizacjami innych krajów Europy 
Środkowej i Wschodniej.

Uczestniczące w programie kraje :
Albania,. Bośnia i Hercegowina, Bułgaria, Chorwacja i Czechy, Estonia, 

Litwa, Łotwa, Macedonia, Mołdowa, Polska, Rumunia, Słowacja, Słowenia, 
Ukraina, Węgry.

Wzory zgłoszeń można otrzymać oraz zgłoszenia żłoiyć:
Atviros Lictuvos Fondas, łub ALF Kauno centras,
A.Jakszto g. 9 (III p;), Laisves pr. 53,
2600 Vilnius, tel. 62 90 50 Kaunas, teł. 22 81 5 1 M

Ostateczna data składania zgłoszeń - 31 marca 1998 r.
(Zam.43)

W B F Ę
CYPR mUM*uiimunKM’

’ *1". Wyspy Kanaryjskiej Cypr, 
Tajlandia

2. Podróże poznawcze po Euro­
pie

3. Załatwiamy dokumenty na 
otrzymanie wizy

Naugarduko 36, Yilnius, teL 26-08-36.
^(Zam. 1210)

' ~PoszuTuiją pracy:
Kierowca, (wszystkie kategorie) ! 

posiadający obszerny garaż, poszu-1 
kuje pracy.

Teł. 67-74-52,52-52-62.
Wykwalifikowana główna księgo-1 

wa (znająca język angielski, kompu-1 
ter) poszukuje pracy.

Teł. 44-08-04. |
Księgowa poszukuje stałej pracy, i

L —TfL6ii85zl:L.
Zgubił się myśliwski wyżeł (rasy 

kurtzhar). Brązowy w biało-brunat- 
ne plamki, długie zwisające uszy.

Osoby, które go widziały łub coś 
o nim wiedzą, proszone są o kontakt

Odwdzięczymy się.
Teł. 57-39-15 

75-04-11
(Lam, 40)

Do wydzierżawienia - wyposażo­
na całkowicie kuźnia.

Tel. 64-82-38,65-30-45.

EKRANY
SKALVIJA, I sala - „Słońce ma 

uszy1? o 11.20, 13.20, 17, 20.40. 
„Telegrafista” o 15.20, 19. II sala - 
„Samolot prezydenta** o 11, 13.20, 
15.40, 18,20.30.

LIETUYA - „Załoga kosmoło- 
tun o 14.15,16.45,21.30. - „Kam a- 
su tra”  o 12, 19.15/

VILNIUS - „Sam w domu 3” : 
30.1-1.II o 11.45,13.30,15.15,17.10, 
19; 29:io 11.45,13.30,15,15,17.10.
30.31.1 - „Urok grzechu” o 20.45.
29.1 - „Chłopcy z piekielnej kuch­
ni”  o 19.

H E L IO S , I sala - „Ś w ia tło  
dnia” o 12.40, 15, 17.20, 19.40. II 
sa la -„K ontak t” o 13.20,16.10,19.

PERGALE - „Zaginiony świat: 
pa rk  okresu jurajskiego 2” o 13, 
1 5 ,17, 19.

WIDEOSALA „OZO” - 29.1 - 
„Stałker” o 18.30. 30.1 -  „Stowa­
rzyszen ie  zm arły ch  poe tów ” o 
18.30. 31.1 - „Nieukończony utwór 
na m echaniczne pianino” o 16; 
„A m oralne h istorie” 0 18. 1 .TT - 
„Drzewo pragnień” o 16; „M ęż­
czyzna, który patrzy” o 18.

DRAU GY STE - - „P rzeciw  
fali” o 17.30.

Prośba o pomoc:
Mężczyzna 49 lat, inwalida II 

grupy zwraca się o pomoc w znale­
zieniu m ieszkania: może być bez 
wygód, na  wsi.

Cena ta sama, 
a cukru więcej!

SA “Panev6źio cukrus” Informuje:
Od dziś możecie nabyć nowe opakowanie cukru, 
zawierające 1 kg plus 50 g cukru bezpłatnie.
Cena tego opakowania jest taka sama jak 11 kg, 
a cukru więcej aż o 50 g.
Szukajcie nowego opakowania 'Panertźio cukraus" 
we wszystkich sklepach.

NOWOŚCI
6 lutego o godz. 14 w Wilnie, 
przy ul. Zarasu 24/1 otwarte zostanie 
Handlowe Centrum Meblowe 
AUDEJASU
Będą tu  do nabycia modne i niedrogie 
litewskim i  im portowane kom plety mebli 
do salonu, syp ialn i/jadaln i, 
przedpokoju oraz tap icerka produkcji - 
SA "Audejas". W centrum  hiandlowym 
otw arta zostanie duża ekspozycja mebli 
salonowych polsko-szwajcarskiej firm y 
HELVEm jA-FURNITURE.
In fo rm acja  te le fon iczna  - 
(22)629905.

Krytyczny 
dzień 

i godzina 
w styczniu
29; czwartekJ6.00-8.00).

f l 1 i i l i l l l l l l l
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 29 stycznia 
zachmurzenie, opady śniegu, zamieć. 
W iatr północno-zachodni, porywisty. 
Temperatura 4-6 stopni mrozu.

30 stycznia opady śniegu i śniegu 
z  deszczem, zamieć, temperatura w 
nocy i w  dzień 0-5 Stopni mrozu. 31 
stycznia lokalne opady śniegu, tem­
peratura w  nocy 5-10, miejscami do 
15 stopni mrozu, w  dzień 3-8 stopni 
mrozu.

DROBNE 
ZA  DARMO 

KURIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w  „K u rierze W ileń sk im ” 
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon......

Adres, t e l .   ..... ................ .......i 1
I  H E U l
L — — ------------------------------------------------------------  .-------------- i

Po wypełnieniu powyżej zam ieszczonego  kuponu z  treścią  o g ło ­
szen ia prosimy g o  wyciąć i w ysłać na adres redakcji.

2056 Nfllnlus, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

KALENDARIUM
x C zw artek  (2 9 .1) jest 29 dniem 

1998 roku.
Do końca roku pozostało 336 dni. 
x Znak Zodiaku - Wodnik. 
x Imieniny: Franciszka, Zdzisła­

wa, Zenona.
x Wschód Słońca - 8.14, zachód - 

16.50. Długość dnia 8 godz. 36 min. 
x Księżyc. Nów od 28 stycznia.

Redakcja „KurieraI 
I Wileńskiego” sprze-l 
Idaje używane meble 
* (biurka, szafki, stoły).

Tel. 42-79-73, w 
jdniach pracy od 
[ s l o o  d o j j ą m .  _  _ \

#  KIRIER WILEŃSKI
W ydawca  

ZSA „Kurier W ileński”

Drukuje SA „Spauda”

Redaktor naczeln y  
C z e s ła w  MALEW SKI

Nasz adres: Laisvós pr. 60 
2056 Vllnius, Lietuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mail adres kurier__w @ post. 5 ci. K

TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego —  42-79-01, zastęp cy  redaktora— 42-79-04,42- 
79-48, 42-79-73, sekretarz redakcji, zast. sekretarza —  42-79- 49.

DZIAŁY: problemów sp o łeczn y ch — 42-78-72, ekonom iczny, ż y d a  w s i— 42-79-68, stołeczny, 
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42-90-81. K orespondenci: na rejon w ileński l trocki —  57-73- 81 ,so leczn lck i —  51-491, św ię  - 
ciańsk i —  54  -843.

O głoszen ia  i reklam ę do „Kuriera W ileńsk iego” przyjmuje s ię  pod  adresem :
| Dom Prasy, L aisv6s pr. 60, piętro 11, pokój 1101, teU  fax 42-69-63, tel. 42-78-63, 

w  dniach pracy o d  g od z . 9 .00 d o  17.00.

Za treść  o g ło sz e ń  redakcja n ie  odp ow iad a . O pinie  
czyteln ik ów  zaw arte w  Ich listach  n ie  z a w sz e  s ą  zb ież n e  z  
opin ią  redakcji.

Dyżurny redaktor 
H a lin a  

JOTKIAŁŁO


